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SWEMU W SPOŁZAŁOZYCIELOW I I BYŁEMU PREZESOWI

J. EKSC. NAJPPZEWIELEBNIEJSZEMU

K S I Ę D Z U  B I S K U P O W I

ANTONIEMU LAUBITZOWI
W 50 R O C Z N I C Ę  K A P Ł A Ń S T W A

składa Związek Kapłanów „Unitas" na A rchi­
diecezje G nieźnieńską i Poznańską wyrazy naj­
głębszej czci i gorącej wdzięczności za historyczne 
zasługi około swego powstania i rozwoju oraz 
za serdeczną życzliwość, jakiej Związek doznaje 
także w bieżącej swej działalności organizacyjnej.

O by O patrzność Boża raczyła Dostojnego Jubilata  
darzyć w dalszych trudach arcypasterskich obfitością 
łask Swych i błogosławieństw w jak najdłuższe lata!

Tego życzą Jego Ekscelencji z głębi serca, o to 
błagać będą  w uroczysty dzień Jego złotych godów 
kapłańskich wszyscy członkowie Związku, ofiarując 
w Jego intencji Mszę Świętą na ołtarzach Pańskich:

„ S T E T  E T  P A S C A T  IN F O R T IT U D IN E  TU A , DOM INE, 
N S U B L I M I T A T E  N O M I N I S  T U I "
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„V ig i la  insomnem sp ir itum possidens!"
Na złoty jubileusz kapłański 

J. E. Najprzewielebniejszego Ks. Biskupa A. Laubitza

w  im ien iu  duchow ieństw a arch id iecezja lnego napisał 
Ks. In fu ła t Stanisław Krzeszkiewicz

Jedenastego marca rb. Jego Ekscelencja N ajprzew ie lebnie jszy Ksiądz 
Biskup A n ton i Laubitz obchodzi p ięćdziesięcio le tn i Jubileusz swego kapłań­
stwa. Z łożyć mu 
ho łd  w  tej świę­
tej a d rog ie j dla 
n iego rocznicy, 
wyznać wdzięcz 
ność i cześć g łę ­
boką, jaka mu 
się od  nas na­
leży, jest na­
szym najprost­
szym obow iąz­
kiem. O bow ią ­
zek ten tem jest 
w iększy i milszy, 
że to Jubileusz 
Dostojnika Ko­
ścioła, któ rego 
życie w  dziejach 
naszych archi- 
d iecezyj zapi­
sane jest zło te- 
mi głoskami.

Treść tego 
życia n iby w  je ­
dnym po lu  za­
warta, jedne j 
sprawie służąca, 
ale — trzymając 
się stale tej jed - 
dop ie ro  objęte  
szłość i dziś i

nej, przechodzi 
szranki i granice 
i łączy się z 
wszystkiem, co 
dotyczy umysłu 
i serca polskie­
go, co temu 
sercu jest d ro ­
g ie  i święte. 
M yśl wszędzie 
przytomna, ręka 
wszędzie czyn­
na, poruszająca 
i pchająca na­
przód sprawę 
Bożą i sprawę 
O jczyzny a pod­
nosząca w górę 
sumienia i dusze
—  oto jedna z 
cech charakteru 
N ajdosto jn ie j­

szego Jubilata, 
która go  m iędzy 
ludźmi zasłużo­
nymi je g o  cza­
su wyróżnia i 
wyszczególnia.
A  to wszystko

i trzymane tą miłością, której przedm iotem  jest i prze- 
ju tro  i ziemia i oświata. I właśnie d la tego Jubileusz ten 

ow iany jest aureolą w ie lk ie j zasługi i w ie lk ieg o  p rzyk ładu . Św ięty Ignacy, 
zachęcając sw ego ucznia św. Polikarpa do  pracy apostolskie j, p ow iedz ia ł doń : 
„V ig ila  insomnem spiritum  possidens". Spoglądając dziś na te  pięćdziesiąt lat 
pracy, będącej jednym  ciągiem  poświęceń i n iestrudzonej orki n ie ty lko  ka­
p łańskie j, ale i obyw ate lsk ie j, zdaje nam się, jakżeby powyższe słowa weszły



Jubilatowi w  krew  i życie i s tanow iły  ź ród ło , z k tó rego  w z ią ł siłą na swój 
d łu g i zawód pracy i zasługi. K iedy uniesiony wdzięcznością za odebrane 
święcenia kapłańskie zaśpiewał przed  Bożym O łtarzem  swoje pierwsze „g lo ­
ria in excelsis D eo", już od  tej chw ili z każdym dniem  coraz g łę b ie j i coraz 
lep ie j czuje i rozumie, że kapłaństw o to służba i to służba bez wytchnienia, 
bez jedne j chw ili straconej, bez jedne j myśli o  czem innem, jak sprawa Boża 
i sprawa d o li i n iedo li dusz ludzkich. Z jego  życia, z jeg o  interesów, z jego  
am bicji n ie  pozostaje już nic, coby nie należa ło  do  zakresu te j s łużby i po ­
łączonej z nią w ysokie j odpow iedzia lności. W  tej s łużb ie  pom agają mu przy­
m io ty i zdolności rzadkie i nadzwyczajne: rozum bystry, ośw iecony, nauka 
gruntowna i w ie lostronna, zdolność czynu i n ie ty lko  zdolność pracy, ale 
w prost namiętność pracy i sumienia, stanowczość w  celu i zamiarze.

N ajdosto jn ie jszy Jubilat spoglądać dziś może na p lon  życia istotnie 
bardzo bogaty , i z pewnością podziw ia  z rozczuleniem  b łogos ław ieństw o  
Boże, któ re  mu tow arzyszyło  w  ciągu tych lat p ięćdziesięciu. A le  wśród tak 
licznych a p ięknych ow oców  sw ego b og ob o jn eg o  i p racow itego  żywota, do  
najm ilszych zaliczyć może kościo ły , któ re  a lbo  sam o d n o w ił i w ybudow a ł, 
a lbo  te, któ re  z jeg o  in ic ja tyw y pow iększy ły  liczbę już istniejących. O d no ­
w ieniem  zaś katedry gnieźnieńskiej i stworzeniem  dla nie j zupe łn ie  now ego, 
a tak w spania łego otoczenia zapisał się po  wszystkie w iek i w  h istorji G rodu 
Lecha i w  historji swego narodu. I jeszcze jedno. Te nowe kośc io ły  i ten 
pietyzm , jakim  otacza pam iątki w iary naszych przodków , to d ow ód  na jp ięk­
niejszy, jak g łę b o ko  odczuwa słowa psalmu „D om ine, d ilex i decorem  domus 
tuae et locum habitationis g lo riae  tuae " (25,8) i jak wskutek tego wzniosłe 
i żywe nosi w  duszy po jęc ie  o znaczeniu i po trzeb ie  Bożych p rzybytków .

N ajczcigodniejszy Jubilacie!

K iedy lat temu 13 ręce b iskupie  na Twoją duszę w ło ż y ły  sakrę bisku­
pią a Ty, zatrw ożony i rozradow any tym w ie lk im  zaszczytem, szukałeś w y ­
razu wdzięczności dla Swego Konsekratora, zaw oła łeś „a d  multos annos!"
I w zb ija ło  się to Twoje serdeczne w o ła n ie  w yżej i w yżej i raz i d rug i i trzeci, 
jakby  chcia ło  przebić stropy św iątyni i zabrzmieć przed Bożym tronem . Musi 
ten dank wdzięczności być bardzo d rog i i cenny, skoro sam Kośció ł k ładzie  
go  w  usta b iskupie  w  chw ili tak uroczystej. W ięc też takie życzenie k ła ­
dziem y dzisiaj na Twoje serce, N ajdosto jn ie jszy Jubilacie: „A d  multos annos!" 
Za Twoje b o g ob o jn e  i p racow ite  życie, za nauki, rady i wskazówki, jakieś 
nam udzie la ł, za te świątynie, jakieś pobudow a ł, za te liczne parafie, któreś 
pozakłada ł, s łowem  za wszystko, coś z ro b ił d la Boga i dla O jczyzny!

•J- **

J. E. Najprzew ie lebnie jszy Ksiądz Biskup Laubitz u rodz ił się w  Pakości 
7 czerwca 1861 roku. Do gim nazjum  uczęszczał w  Trzemesznie a następnie 
w Poznaniu, któ re  ukończył jako uczeń celu jący. Studja teo log iczne  o d b y ­
wał w  W yrcburgu i G nieźnie, gdz ie  w  roku 1888 otrzym ał święcenia kap łań­
skie. Posłany na w ikarja t do  Inow rocław ia , rych ło  zw róc ił uwagę swych prze­
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łożonych jako kapłan o wzroku bystrym , o rzadkie j gotow ości do  pracy i zdo l­
ności w  pracy. Postępuje w ięc szybko ze stopnia na stopień. Zostaje p ro ­
fesorem re lig ji w  gim nazjum , obe jm u je  adm inistrację parafji po śmierci ów ­
czesnego proboszcza, wreszcie o trzym uje  nom inację na proboszcza. I teraz 
ukazuje się w  całym  św ietle swoich przym iotów , sw ojego w ie lk iego  rozumu, 
swoich zdolności adm inistracyjnych i swego patrjotyzm u.

Zostawszy w m łodym  stosunkowo w ieku proboszczem tak w ie lk ie j p a ­
rafji, najpierwszą je g o  myśl i troskę stanowię kościo ły , jek ie  zastał w Inow ro­
c ław iu . Odnaw ia w ięc kośció ł parafja lny i zajm uje się odbudow aniem  ruin 
starożytnego kościo ła. Widząc,, że kośció ł parafja lny za ledw ie drobną cząstkę 
parafjan może pom ieścić, myśli o budow ie  now ego kościo ła. W zią ł się do 
dzie ła  z siłą w o li, z siłą energ ji i z wiarą w  Boże b łogos ław ieństw o  —  i w y­
staw ił św iątynię, która ze wszystkich nowszych kościo łów  w Polsce jest naj­
p iękniejszą. M ając w rodzony smak czujny i trafny a wyostrzony g łębok iem i 
studjami, p iln ie  czuwa nad tem, żeby w  świątyni b y ł artyzm piękności, k tóry 
przecież przemawia także do  duszy w iernych i przyczynia się do tworzenia 
nastroju pobożnego. Każdy, co wstąpi do  tego  kościo ła, już n igdy nie w y­
puści z g ło w y  i z serca obrazu tych przestrzeni, które są jakby ogrom nym , 
osobnym , pe łnym  światem dla siebie. N ie w idzisz tam tłum ów  tandetnych 
drobnostek, co rozrywają, bałamucą myśl. Tu wszystko tak ła tw e do pojęcia, 
tak proste, bo tak wzniosłe, p iękne i naprawdę p e łne  artyzmu. Objąwszy p ro ­
bostw o, zastał jeden ty lko  kośció ł i d rug i w  ruinach; opuszczając Inow ro­
cław , zostaw ił aż cztery świątynie. M ając serce n iezw ykle  czułe dla b iednych, 
budu je  ochronkę i szpital i otacza stałą, rzetelną opieką konferencję  św. 
W incentego.

Z gorliw ością  p raw dziw ego  sług i Bożego łączy najczystszy i na jpew ­
niejszy zmysł po lsk iego  interesu i zmysł po lsk iego  obow iązku. Starsza gene­
racja pamięta, że k iedy  nastała era tak zwanej p o lity k i ugodow e j, w ie lu  uw ie­
rzy ło  ob ie tn icom  ówczesnego rządu i okazyw ało  skłonność do  ugody. By- 
slra i mądra g ło w a  proboszcza inow rocław skiego w iedzia ła  jednak dobrze, 
co sądzić o obietn icach rządu pruskiego. Stał w ięc tw ardo na straży czystości 
ducha narodow ego i p iln ie  czuwał nad tem, żeby parafjanie nie u leg li ponęt­
nym pokusom . Pokazało się w krótce, dokąd zm ierzała owa rzekoma po lityka  
ugodow a w obec Polaków. Nastały bow iem  czasy bardzo ciężkie, bo falą p o ­
tężną poczę ły  uderzać na dusze polskie  zakusy germ anizacyjne. Otóż w  tym 
czasie proboszcz inow rocław ski w ie lk ie  p o ło ż y ł zasługi o ko ło  budzenia 
ducha i podnoszenia go  na coraz wyższy stopień. W idz im y  go  wszędzie 
w  Banku, w  Redakcji Dziennika Kujawskiego, w idz im y go  w Towarzystwie Rol­
niczym jako  w iceprezesa, w idz im y go  na czele Kółka Rolniczego, w idz im y 
w  Czyteln iach Ludow ych, w idz im y na wiecach. Był filarem po lsk iego żyw io łu  
i życia, skarbcem rady i pom ocy, o twartym  zawsze, n iewyczerpanym  n igdy. 
W  zamęcie sprzecznych nieraz a niejasnych pojęć, zamiarów szlachetnych 
a teorji p rzew ro tnych  b y ł on tą nitką, tym  punktem  stałym, do  k tó rego  ciążą, 
przy którym  łączą się w  kryształy p ierw iastk i dobra, czystsze, jędrniejsze. 
W szędzie b y ł i w yw ie ra ł w p ły w  dobroczynny, szczęśliwy, zbaw ienny. Ze się 
musiał ustawicznie narażać rządow i, że w ie lk ie  a liczne ze strony rządu spo­
tyka ły  go  przykrości —  zrozum ie każdy, k toko lw iek  w  owych czasach stał na 
straży idea łów  po lsk iego  ludu.

W  czasie w o jn y  św iatow ej stanął na czele w ie lk ie j akcji ja łm użniczej, 
k tó re j celem b y ło  niesienie pom ocy poszkodowanym  przez w ojnę  kościo łom .
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Przez jego  ręce przechodzą ogrom ne o fia ry naczyń kościelnych, b ie lizny, 
szat itd. Sam osobiście zebra ł 16 skrzyń i w ys ła ł do Płocka, a do  W ilna trzy 
tysiące marek oraz zapasy wina i świec. Za tak gorliw ą  i skuteczną pracę 
duszpasterską i obywatelską W ładza  Kościelna i duchow ieństw o nie szczę­
dziło  mu d o w o d ó w  uznania i w ysokiego zaufania. O trzym uje  w ięc nom ina­
cję na dziekana, O jc iec św ięty obdarza go  pra łaturą a duchow ieństw o obra ło  
go jednom yśln ie  na prezesa Związku Kapłanów  „U n itas", do  k tó rego  za ło ­
życieli należał.

W  roku 1919 Papież Benedykt XV  m ianuje go  prepozytem  kap itu ły  
gnieźnieńskiej a ówczesny Prymas Polski Dalbor pow ierza mu urząd O fic ja ła  
i W ikarjusza G enera lnego. W  roku 1924 o trzym uje  godność Protonofarjusza 
Aposto lskiego, w  roku zaś następnym zostaje Biskupem. O bjąw szy jako a lfer 
ego  Prymasa rządy arch id iecezji gn ieźnieńskiej, okazuje się w  ca łym  św ietle 
swego daru adm in istracyjnego i swej n iezw yk łe j p racow itości. W  jeg o  p o ­
mysłach i przedsięwzięciach żadnej fantazji ani iluz ji, ale znajomość rzeczyw i­
stości i d ok ładne  obliczen ie  warunków. W  w ykonaniu  żadnej gorączki, p o ­
śpiechu, nerwów, ty lko  ścisłość i n ieprzerwany ciąg, p iln ie  przestrzegany po ­
rządek.

W izytu jąc rok rocznie poszczególne dekanaty, m ia ł sposobność prze­
konać się ex visu o stanie m aterjalnym  i m oralnym  każdej parafji. Znajomość 
ta oraz dośw iadczenie nabyte w  Inow rocław iu  u ła tw ia ją  mu pracę. G łów nym  
jednakże motorem jeg o  roz leg łe j dzia ła lności jest w y ją tkow e  w prost poczu­
cie obow iązku i odpow iedz ia lnośc i,'idące  nie w  kierunku b ezp ło dn e j ideo lo - 
g ji, ale w  kierunku czynu. Jest bow iem  w  pierwszej lin ji cz łow iek iem  czynu. 
Usposobienie to  idące w kierunku czynu przejaw ia się n ie ty lko  w  jeg o  pracy 
adm inistracyjnej, w  jeg o  dekretach i pub licznych przemowach —  ale przede- 
wszystkiem w  jeg o  dzie łach zewnętrznych. Dziełam i tem i to ca łkow ita  restau­
racja katedry i stworzenie dla nie j odpow ied n ie go  otoczenia, rozbudow a Se- 
m inarjum Duchownego, stworzenie dom u reko lekcyjnego, w ybudow an ie  sali 
prymasowskiej i m onum entalnego muzeum i wreszcie za łożenie licznych pa­
rafji oraz wystaw ienie pom nika Chrobrem u.

Jak zaś naprawdę po kapłańsku odczuwa p o łożen ie  i po trzeby ubo­
gich, jak i na po lu  dobroczynności czynem to odczucie ob jaw ia , o tem 
świadczą n ie ty lko  bardzo hojne dary p ieniężne, któ re  rok rocznie z jeg o  rąk 
o trzym ują m iejscowe instytucje m iłosierdzia, ale o tem świadczyć będzie  po 
d łu g ie  w iek i dar pięćdziesięciu tysięcy z ło tych, jaki w  tym roku w ręczy ł ma­
g istratow i na w ybudow an ie  mieszkań dla bezrobotnych.

W  uznaniu niespożytych jego  zasług Pius XI m ianow ał go  w  roku 1931 
Asystentem swego tronu i hrabią rzymskim.

Dziś k iedy ma za sobą pięćdziesiąt lat służby Bożej i obyw ate lsk ie j, w y­
pe łn ionych  pracą i zasługą, k iedy należa łby mu się słuszny w ypoczynek —  
nie schodzi z pola, na którym  go stawiła Boża Opatrzność, ale z niesłabnącą 
gorliw ością poświęca swój rozum i swoje n iepospo lite  zdolności Bogu i spo­
łeczeństwu, bo jest z rzędu tych m ężów w yją tkow ych, którzy spokó j swój 
w swoim trudzie znajdują, bo pozostaje w ie rny zasadzie, którą jako pamiątkę 
po św. Ignacym nosi w  swej duszy: „Y ig ila  insomnem spiritum  possidens"!
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„Ut, ubi abundavit delictum, superabundet g ra t ia"
Ks. Dr K. Kowalski, Rektor Sem. Duch., Poznań

Skończył się czas karnawału, już weszliśmy przez poważną cerem onię 
Popielca w  okres W ie lk ie g o  Postu. Jest on w  myśli Bożej i w  intencji Ko­
ścioła czasem poku ty  i p rzeob fite j łaski.

Świat i ziemskie zawody posiadają swoje „sezony". Wtenczas wre ży­
cie i praca a w ys iłk i wszystkich zainteresowanych ludzi dochodzą do punktu 
ku lm inacyjnego przekraczając miarę zw ykłych, codziennych zajęć.

Duch Święty dzia ła jący w  Kościele Bożym w ylew a n iew spółm iern ie  szla­
chetnej i ho jne j okresami p o tok i swoich łask na duchowo żyw ych, na osty­
g łych  jak i na chorych cz łonków  m istycznego C iała Chrystusa. Jednym z ta­
kich p e rio d ów  regularn ie się powtarzających, to  czas W ie lk ie go  Postu —  
p raw dziw y Boży „sezo n" łaski i m iłosierdzia Bożego.

1. Dotyczy on w  pierwszym  rzędzie nas kap łanów , gdyż jesteśmy na­
rzędziam i norm alnego dzia łania łaski Ducha Bożego. N ieporównanie lep ie j 
niż ja k iko lw iek  ludzki przedsiębiorca, Duch Święty p rzygo tow u je  swoich ka­
p łanów  na duszpasterską i apostolską pracę w ie lkopostną, stwarza je j owoce 
przez n iechybnie  skuteczną pom oc łaski, utrwala ją przez łaskawą opiekę 
Swoją nad pasterzem i owieczką. Stąd też zasadniczą regułą  naszego po ­
stępowania podczas W ie lk ie g o  Postu będz ie  doskonała i wszechstronna w ier­
ność w obec codzienne j łaski Bożej, by  spotęgować i g łę b ię  i poziom  i po ­
tenc ja ł naszego życia w ew nętrznego, bez któ rego  przecież nie zdołam y 
osiągnąć p e łn i naszej w ie lkopostne j pracy parafia lnej.

2. Życie duchow ne kapłana aktualizu je Duch Święty przez udzie lenie 
mu zdobyw cze j m iłości pe łne j in ic ja tyw y. Wszak naszym ideałem  jest i p o ­
zostanie, by w  parafii czy w  szkole żadnego nie b y ło  doros łego  katolika, 
k tó ry  b y  nie w y p e łn ił przykazania koście lnego o  w ielkanocnej kom unii św ię­
te j. In te ligencja , stan średni, lud roboczy i bezrobotn i, parafianie zasiedziali 
i nap ływ ow i, m łodz i i starzy, zd row i i chorzy, szczęśliwi i ciężko dośw iad­
czeni, dzierżący w ładzę  i p odw ładn i, wszyscy oni mają korzystać z potęgi 
łaski w ie lkanocne j i zadzierżgnąć na now o lub u trwalić zw iązek życia nad­
p rzyrodzonego  z Chrystusem i w  nim w ytrwać, by czynnym i cnotliwym  ży­
ciem zasłużyć sobie na żyw ot w ieczny. W  czasie w ielkanocnym  tedy kapłan- 
duszpasterz uwydatnia przekonaniem  i pracą, że jedyn ie  Chrystusow i-Królow i 
należy się w ładza nad duszami tota lna, n ieograniczona! I nie spocznie, nie 
o d ło ż y  stu ły, aż ostatnia zbłąkana owieczka nie znajdzie d rog i do m iłos ie r­
nego Serca D obrego Pasterza.

3. By móc dotrzeć m ożliw ie  jak najda le j w  kierunku tego  rezultatu, 
starać się będziem y oddać w  służbę łaski Ducha Świętego wszystkie nasze siły 
żyw otne, wszelkie ta lenty i dary przyrodzone, ca ły  zasób sprawności i na­
szego doświadczenia duszpasterskiego, b y  móc jak najdoskonale j torow ać 
d ro gę  łasce. W sprzęgniem y nadto w  rydwan przebaczającej m iłości Chrystuso­
w ej wszystkie urządzenia techniczne naszej parafii: zakrystię, b iu ro  parafialne 
i dom  ka to lick i o tw orzym y szeroko, b y  móc przyjąć i posłuchać każdego, 
k tó ry  chociażby z daleka pragn ie  podać rękę Chrystusowi. A  jeszcze szerzej 
o tw orzym y swoje serce kapłańskie, by czułym  podejściem  i o jcowskim  s ło ­
wem przygarnąć d o  Zbaw icie la  tych, którzy często od  naszej postawy oso­
bistej uzależniają ostateczną decyzję  swoją, by pójść w  kierunku Chrystusa.
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4. W  obecnym  po łożen iu  świata, k tó ry  w  laicyzm ie i w  m aterialiźm ie 
życia współczesnego posiada bardzo silne indyw idua lne  i społeczne zapory 
dla dusz pragnących nawrócić lub zb liżyć się do  Zbaw icie la, żaden z nas nie 
może zrezygnować z pom ocy dw óch ram ion podpiera jących akcję w ie lko ­
postnego duszpasterza. Pierwszym z nich to m odlitw a i ofiara dusz Bogu 
oddanych, zakonnych, cierpiących, która n iebiosy przebija  i łaskę nawrócenia 
nawet d la  zatwardzia łych grzeszników  w yprosić zdo ła . Polećmy tedy pracę 
„sezonu naszego dyskretnej i pokorne j pam ięci m od litew ne j takich z Chry­
stusem ukrzyżowanych dusz. D rugie ramię stanowi apostolstwo cz łonków  pa­
rafialnej A kc ji Kato lickie j, k tó rzy dotrzeć mogą z zachętą do  spow iedzi św. 
w ielkanocnej do  najw ięcej od  w p ływ u  duszpasterskiego kapłana oddalonych 
środowisk parafii i p rzygotow ać p raw dziw e duchow e zmartwychwstanie 
grzeszników od  d ług ich  lat dla Boga umarłych. I wtenczas dop ie ro  radość 
nowoczesnego duszpasterza będzie  pełna, skoro m ianow icie  z w ielkanocną 
pełn ią życia w ew nętrznego je g o  w łasnej duszy zejdą się to ta lne zm artwych- 

•wstanie duchow e parafii i poranek zwiastujący potężny rozkw it apostolstwa 
świeckich jako  zapow iedź dalszych „sezo nó w " Ducha życia, łaski, p raw dy 
i m iłości.

P r z y m io ty  A k c j i  K a t o l i c k i e j
(M iłość chrześcijańska —  Życzliwość —  Radość —  Życiow ość)

Ks. Dr St. A b ł, Leszno (W lkp .)

I. Miłość chrześcijańska.
W olno  i trzeba pon iekąd  stanąć w  opozyc ji do  nagrodzonych w  swoim 

czasie pub likacy j Jalu Kurka, Zygm unta N ow akow skiego i A n ie li G ruszeckiej- 
N itschowej (Choromański nie tyka zagadnień re lig ijnych ); a jednak trzeba 
sobie wziąć do  serca ich ośw ie tlen ie  czynności re lig ijnych . O tóż pierwszy 
w idz i re lig ijność ludu ty lko  w  uczestniczeniu w  odpustach, w  ślubach i p o ­
grzebach, drugi śm ieje się z księży nie w yrob ionych  w ew nętrzn ie  a chwali 
księży libera lnych, Gruszecka wreszcie przedstawia gro teskow o pracowniczki 
katolickich organizacyj charytatywnych. I prawdą jest, że n ie jeden członek 
A kc ji Kato lickie j w ięcej szkodzi Kościo łow i swoim i n ieudo lnym i podbo jam i 
aniżeli w o lnom yślic ie l swoim i z łoś liw ym i zaczepkami. W  gruncie  rzeczy je ­
den i d rug i budzi niechęć, ty lko  że pierwszy, pon iew aż stoi po stronie Ko­
ścioła, w ięc od  n iego odstręcza, d rug i, pon iew aż stoi z dala od  Kościoła, 
wpędza w  jeg o  ramiona. W yzbyć się trzeba koniecznie tego  zapatry­
wania, że cz łow iek , k tó ry nie dz ie li naszych pog lądów , jest naszym w ro ­
giem i stoi niżej od  nas. Katolicyzm  nie zna nienawiści ani w yniosłości. M i­
łością i skromnością rozprzestrzenia się Królestwo Chrystusowe. I bynajm nie j 
nie musi ta m iłość chrześcijańska równać się z mazgajstwem czy ckliwością. 
M oże i musi nieraz byc mocna i twarda, ale n igdy  nie będzie  się p os ług i­
wać sposobami n iezgodnym i z m etodą Chrystusową. Tylko, że to  rzecz 
trudna i wymagająca aż do  g robow e j deski łamania swoich w ilczych apety­
tów, uzgodnić swoją m etodę z m etodą Baranka Bożego.

II. Życzliwość.
M iłość po jm ujem y na o g ó ł jako  stałe usposobienie duszy. G dy prze­

chodzi w  czyn, nazywamy ją życzliwością czyli tą w idom ą, spostrzegalną chę-
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cię i gotowością do  świadczenia usług. Życzliwość, sama okraszona uśmie­
chem, przemyśliwa nad tym, jakby  u b liźn iego  w yw o łać  uśmiech zadow ole­
nia i wdzięczności. W ychodzi w ięc ze skorupy w łasnej jednostki i umieszcza 
się w  b liźn im , podchw ytu je  jego  aspiracje zdrow e i uzasadnione i spieszy 
ku ich urzeczywistnieniu. Prawda, że trzeba pozostać na zawsze m łodz ień ­
cem i niezużytym  optym istę, chcęc w ytrw ać w  tym usposobieniu mimo gorz­
kich doświadczeń, których nikomu nie zabraknie. Uśmiechać się trzeba, choć 
nieraz przez łzy. To jedna z ta jem nic pow odzenia  naszej pracy w  Akcji Ka­
to lick ie j! D ojdzie  się do  nie j przez stałe dążenie do wczuwania się w du­
szę, którą mamy przed sobę. Kto ma g łęboką  kulturę duchową i serce 
otwarte, ten niemal zawsze podchw yci jaką nić wspólną, po które j dotrze 
do  duszy b liźn iego  jak do k łębka. Szczęśliwy ten, któremu natura w  ko leb­
ce dała klucze do  otw ierania ludzkich dusz, niech z nich korzysta, a inny 
niech pracę i m od litw ą d o jdz ie  do  te jże samej sztuki przenikania pancerzy, 
w  jak ie  ludzi okuwają uprzedzenia do  nas i b łędne  o nas mniemania.

III. Radość i pogoda.
Jesteśmy zdrow i, mamy jasno w g ło w ie , c iep ło  w  sercu, w odzów  świet­

nych przed sobą, Boga nad nami, jakże w ięc nie cieszyć się w  swej pracy, 
które j żadna inna nie dorów na. To wszystko, co nam się przeciwstawia, toć 
to chw ilow e, n ie istotne chmurki, za którym i zawsze nam świeci słońce roze­
śmiane, gościnne, kochane. Służyć mamy Bogu w  wesołości, ale nie bawić 
się. Sprawy zbawienia dusz, to nie igraszka, chociaż rzecz przyjem na. To 
też zgorzknia łość nie licuje z naszym pow ołan iem  i z gó ry  musi być w yk lu ­
czona z A kc ji Kato lickie j.

A lb o  się w og ó le  nie pokazać, a lbo  raczej pokazać się promiennym 
jak słońce, które może zajść za chmurę, ale skoro spoza niej w yjdz ie , zawsze 
jest słońcem a nie zakopconą latarkę. N ie w tedy nas zwyciężą, g d y  nam 
wszystko odb io rę , ale w tedy, g d y  zn ikn ie z naszych szeregów uśmiech, 
a twarze nasze oszpeci rozpacz. W  p ogodz ie  ducha siła nasza i nadzieja, 
to  nasz szaniec, k tó rego  nie w o ln o  zaniechać za żadną cenę. Lecz radość 
jest daleka od  lekkomyślności. W szystko co w  naszych siłach, to czyńmy, 
a ufni w  pom oc Bożę, radujm y się nadzieją pow odzenia.

IV. Życiowość.
Powodzenie w  A kc ji Kato lickie j zależne jest także od  podejścia do te­

matu. Inna jest m etoda te o lo g ii, inna duszpasterstwa. Tam panuje deduk-

oooooo ooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo
W ielka to rzecz, trudne zadanie — przekszta łcić starego człowieka w no­
wego na podobieństwo Chrystusa. Marmur ulega dłutu artysty, płótno 
nie opiera się malarzowi, natomiast w sercu człow ieka cała natura wiedzie 
namiętny bój przeciw  kapłanowi, który chce je przeobrazić, i nierzadko  
niszczy ona w jednej chw ili ow oce długotrwałego mozołu. W obliczu tych  
trudności w szelki talent i wszelka przyrodzona bystrość umysłu są bezsilne. 
W szak nie mogą przeniknąć aż do dna duszy, nie mają siły  do przetworzenia  
jej na żyw y obraz Chrystusa. Nie, do tego zdolna jest tylko dusza kapłana, lecz 
pod warunkiem, że on całkow icie zda się w ręce  Tego, który go prowadzi!

J. STAUDINGER S. J., JESUS UND SEIN PRIESTER

ooooooooo oooooooooo oooo oooooooooooooooooooooooooooooooo
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cja i synteza, tutaj obow iązuje  indukcja i analiza. Z chwilą, gdy  zbliżam y 
się do ludzi, zostawmy za sobą naukę książkową, a w e jdźm y w sposób za­
jęcia i myślenia ludzi prostych, bo in te ligencja  świecka także n iew ie le  się od  
nich różni sposobem rozumowania. Tyle, ile  się student te o lo g ii natrudził, 
aby przyswoić sobie poszczególne dziedz iny teo lo g ii, ty le  duszpasterz na­
trudzić się musi, by p rzerobić te rm ino log ię  teo log iczno-filozo ficzną  na język 
codzienny swoich parafian. Nie z wyżyn teo log iczne j spekulacji pow in ien  
zbliżać się do ludzi, lecz z nizin ich bó lów  i trosk, ich obaw  i nadziei. Bo 
przecież nauczyciel uczący języka nie zaczyna od  sanskrytu i n ie w yw odzi 
dzisiejszych form języka z zapomnianych już d ia lektów , lecz urabia ten język 
dzisiejszy, żywy, p łynny. Tak i na naszych zebraniach A kc ji Kato lickie j naj­
lep ie j będzie, g d y  cz łonkow ie , mówiąc na jaki temat podany, m ów ić będą 
szczerze, jak um ieją, a k ierow n ik lub asystent uzgodni ich wynurzenia z za­
sadami kato lickim i. W ted y  my zrozum iem / ludzi, a ludzie  nas. Najw ięcej 
zdziała w  A kc ji Kato lickie j nie ten kapłan, k tó ry jest ty lko  teo log iem , lecz 
fen, k tó ry w  drobiazgach w ie, co ludzie  robią, co myślą, co mówią, jak w y ­
gląda u nich w  dom u, co czytają, jak się bawią, czego pragną. To wszystko 
odb ić się musi na jego  języku, k tó ry  będzie  obrazow y choć nie tryw ia lny, 
pe łen porów nań choć nie zaw iły , popraw ny ale nie wyszukany, w o lny  od 
pojęć oderwanych, raczej czasownikowy aniżeli rzeczownikow y. Zasilać go 
trzeba czytaniem poezji i pow ieści, a przede wszystkim Ewangelij, n iezrów ­
nanych także pod tym względem . G dy zaś czytamy rozpraw y naukowe, 
czyńmy to nie na eksport, lecz raczej dla w łasnej ku ltury!

Oddzia ływanie duszpasterskie na poszczególne 
organizacje młodzieży pozaszkolnej1

Ks. Prof. Kazim ierz M ichalski, Poznań

Musimy sobie na wstępie pow iedz ieć, że systematyczne o dd z ia ływ a ­
nie duszpasterstwa parafia lnego na poszczególne organizacje m łodzieży p o ­
zaszkolnej jest na o g ó ł u nas dziedziną praw ie nieruszoną. Z ło ż y ły  się na 
to różne przyczyny, m. in. odseparowanie się większości tych organizacyj od 
w p ływ u  duszpasterskiego, bądź to z pow odu  św ieckiego czysto charakteru 
tych organizacyj, bądź też z pow odu  negatyw nego a lbo  neutra lnego nasta­
w ienia ich w zgl. ich k ierow niczych czynników  do Kościoła, a tym samym 
do kapłana-duszpasterza. Czasy, w  których duszpasterz pa tronow a ł praw ie 
wszystkim organizacjom  w  swej parafii i tą drogą m óg ł w yw ierać swój 
duszpasterski w p ły w  na nie, skończyły się.

Tym w ięcej, w obec grożącej laicyzacji tych organizacyj i n iebezp ie­
czeństwa usunięcia się ich spod w p ływ u  duszpasterskiego, a nawet o po zy­
cji do duszpasterskich poczynań kapłana, problem  oddz ia ływ an ia  duszpa­
sterskiego na na te organizacje staje się kwestią palącą.

Co będzie wstępnym  warunkiem  oddzia ływ an ia  duszpasterskiego na 
organizacje m łodzieży pozaszkolnej? O tóż przede wszystkim musi duszpa­
sterz w i e d z i e ć ,  j a k i e  o r g a n i z a c j e  pozaszkolne m łodz ieży istnieją

1 Referat w yg łoszony w  ramach „Kursu Duszpasterstwa M ło dz ieży  Pozaszkolnej" 
w Poznaniu —  w  listopadzie 1937 r.
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w je g o  parafii, jak ie  są ich zadania, jak ie  nastawienie do re lig ii, Kościoła, du­
chowieństwa, jak ie  ich k ierow n ictw o  —  czyli musi on prowadzić dokładną 
ew idencję  a lbo  kartotekę tych organizacyj. To jest n ieodzow ny warunek, by 
duszpasterz w  o gó le  m óg ł pod jąć się systematycznego oddzia ływ an ia  dusz­
pasterskiego na organizacje.

W obec tego  na w stępie w ypada mi w yliczyć te organizacje, z którym i 
najczęściej spotykam y się dzisiaj w  parafii. Będzie ich bardzo w iele i będą 
one bardzo różnorodne, d la tego  postaram się sklasyfikować je  w  pewnych 
pokrew nych grupach. Zna jdziem y w p ie rw  nasze organizacje kościelne, jak 
Ż yw y Różaniec, Bractwa, np. Br. W strzem ięźliwości, i Sodalic je —  organiza­
cje na o g ó ł o charakterze dew ocyjnym  i umoralniającym, których zadaniem 
jest uświęcenie w zg lędn ie  doskonalenie cz łonków  tym i czy innymi środkami, 
zaczerpniętym i z skarbnicy Kościoła. O bok  nich staną organizacje społeczne
0 charakterze i p rogram ie w yb itn ie  kato lickim , jak np. Katolicki Zw iązek A b ­
stynentów, Konerencje św. W incen tego  itp .1

Za tym i idą organizacje ku ltura lne i społeczno-wychowawcze, jak Har­
cerstwo, Sokół, T. C. L., stowarzyszenia muzyczne, śpiewacze, samokształ­
ceniow e, literackie, teatralne, krajoznawcze itp. —  to grupa druga.

Dalej następują zrzeszenia zaw odow e m łodych  przem ysłowców, kup­
ców, czeladzi, uczniów, sił b iu row ych, zw iązki zaw odow e itp.

Następna grupa, dzisiaj bardzo silna, to organizacje sportow e i obok 
nich organizacje o charakterze w o jskow o-przygo tow aw czym , jak ko ła  obrony 
P. G. i P. L., d rużyny C zerw onego Krzyża, hufce P. W . itp.

Jeszcze siln iej rozpowszechnione są organizacje ideow o-społeczne
1 ideow o-gospodarcze , jak Strzelec, M łodz ież  W iejska, W . Z. M. W., 
W ic i, O. M . P. i Komunist. Zw iązek M ło dz ie ży , które przeważnie mają zabar­
w ien ie  i charakter po lityczny, —  na samym końcu zaś organizacje wyraźnie 
po lityczne, jak Stronnictwo N arodowe, M ło d z i N arodowcy, O. N. R. i ostatnio 
Zw iązek M ło d z ie ży  Polskiej.

Staje w ięc przed duszpasterzem cała p le jada organizacyj od  czysto ka­
to lick ich  poprzez świeckie, neutralne i obo ję tne , do  niechętnych i w rogich 
re lig ii i Kościo łow i, od  b ia łych  aż do  najskrajniej czerwonych. A  wszyscy 
ich cz łonkow ie  to  je g o  dusze. Ich objąć musi on swoim ram ieniem duszpa­
sterskim i wszystkich prow adzić tam, gdz ie  jest Droga i Prawda i Żyw ot.

Dotychczas może jeg o  duszpasterskie oddz ia ływ an ie  w  tym w zględzie  
ogran icza ło  się do  odpraw ien ia  mszy św. z okazji jak ie j uroczystości, albo 
jakie jś rocznicy czy poświęcenia sztandaru, do  pójścia na op ła tek  w ig ilijny , 
na święcone, może też do  c iep łych  —  a czasem grom kich s łów  w ypow ie ­
dzianych z am bony. Przyznać musimy też, że dużą ro lę  o dg ryw a ł tu czasem 
sentyment, sympatia, a w ięc m om ent osobisty, em ocjonalny, k tóry przecież 
z oddz ia ływ an ia  duszpasterskiego w inien być w ydzie lony.

Jeżeli dzisiaj mam się pokusić o wskazanie dróg  oddzia ływ an ia  dusz­
pasterskiego na te organizacje, to mam na myśli kapłana, proboszcza lub 
duszpasterza, nie pro tektora  czy członka lub patrona, nie sympatyka ukry­
tego  a lbo cz łow ieka opozyc ji, a le tego , k tó ry od  Kościoła d l a  w s z y s t ­
k i c h  o trzym ał misję nauczania, uświęcania i prowadzenia dusz.

1 Zwracamy uwagę na to, że m łodz ieży skupionej w  kolum nach A kc ji Kato lickie j 
pośw ięcony b y ł osobny referat ks. p ra ł. L. B iłk i pt. „A kc ja  Kato licka M ło dz ieży  i je j za­
dania w obec o g ó łu  m łodzieży pozaszko lne j",.w yd rukow any w „Duszpasterzu" nr 1/1938. —  
Przyp. Red.
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I. Nawiązanie kontaktu
Pierwszym warunkiem  —  to nawiązanie kontaktu z daną organizacją 

lub je j przedstaw icie lam i. Czasem będzie  ono przygodne  po  znajomości 
osobistej, może zamierzone a jednak p rzypadkow e, czasem będzie  to po ­
proszenie z urzędu do kancelarii celem om ów ienia pewnych duszpasterskich 
spraw z k ierow nictw em  organizacji.

To nawiązanie łączności będz ie  ła tw e  przy organizacjach kościelnych 
i kato licko-społecznych. Tam też oddz ia ływ an ie  duszpasterskie na o g ó ł do ­
kona się czy to przez nauki w  kościele, jeże li chodzi o bractwa, czy przez 
w yk ła d y  w organizacjach kato lickich; n ie trudno też będzie  im wskazać d rogę 
do  uświęcenia przez sakramenty św., m od litw ę  i mszę św. i kierować ich dz ia ­
łalność na tory Królestwa Bożego. Oczyw iście nie można sobie pow iedzieć, 
że te organizacje kościelne czy ka to lick ie  nie potrzebu ją  specjalnej op iek i, 
bo to już dusze wybrane. Przeciwnie w łaśnie na tych koście lnych i ka to lic ­
kich organizacjach, jak np. Stow. św. W incen tego  a Paulo, Sodalicjach, 
Bractwach, musi zawsze spoczywać duszpasterskie oko kapłana, musi je  pro­
wadzić duszpasterska jego  ręka, inaczej grozi pójście samopas, a w iem y, że 
corruptio  optim i pessima!

Trudniejsze już będzie  nawiązanie kontaktu duszpasterskiego z o rgan i­
zacjami ś w i e c k i m i ,  neutra lnym i czy obo ję tnym i na sprawy re lig ijne . Nie 
zawsze chcą one u siebie kapłana w idzieć, nieraz nawet nie chcą o nim w ie ­
dzieć. Uważają, że będzie  im przeszkadzał w  kierunku pracy, bo ją  się jego  
w p ływ u  a lbo sądzą, że praca ich organizacji nie pod lega  żadnym zasadom 
re lig ijnym  i moralnym.

I tam musi kapłan-duszpasterz wejść, musi się czasem wprosić, a nawet 
nieproszony koniecznie nawiązać kontakt i to w  podw ó jnym  celu: 1) aby 
móc duszpastersko oddz ia ływ ać na m łodzież, 2) aby jako duszpasterz pok ie ­
rować działalnością organizacji tak, by ona by ła  zgodna z zasadami m oral­
nymi Kościoła.

II. Realizacja trzech zadań duszpasterskich
W  jaki sposób będzie  w y p e łn ia ł kapłan na tym odcinku swoje trzy za­

dania duszpasterskie, m ianow icie zadanie nauczycielskie, uświęcające i k ie ­
rujące?

Jeżeli chodzi o sprawowanie obow iązku n a u c z a n i a ,  musimy 
stwierdzić, że w  tej pracy ambona już nie wystarczy i nawet nie będzie  
zawsze należytą drogą, którą obra ł. Z regu ły  bow iem  służy ambona do 
nauczania wszystkich. D latego trzeba będzie  zejść z am bony i od czasu do 
czasu pójść do  tych organizacyj z w yk ładem  re lig ijnym  a lbo  też innym, ale 
opartym na re lig ijnych  i katolickich założeniach. Trzeba będzie  te  sprawy 
poruszać na łamach Tygodnika Parafialnego a lbo  też w  prasie m iejscowej. 
W  poście i adwencie zaleca się p rzeprow adzić dla wszystkiej m łodzieży 
z organizacyj pozaszkolnych w yk ład y  re lig ijne . Dalej trzeba udostępnić or­
ganizacjom  b ib lio tekę  parafialną. O bok tej pozytyw ne j pracy nauczycie l­
skiej w inien duszpasterz m ieć w g ląd  w  literaturę i czasopisma, któ re  te orga­
nizacje abonują i czytają! N ie zawsze będzie  to  m ożliwe. A le  może uda się 
z okazji uroczystości, na którą proboszcza proszą, np. jak iego  poświęcenia 
czy op ła tka , rozejrzeć się w  w y łożonych  czasopismach i po  o jcowsku tam, 
gdzie potrzeba, przestrzec. G dzie  to nie jest m ożliwe, niech świecki apo-
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s ło ł zastąpi swego proboszcza, k łó ry  już spełni swój duszpasterski obow ią­
zek, jeże li tam apostoła św ieckiego skierował. Zawsze, ale szczególnie tam, 
gdz ie  dotarcie  do  prasy organizacyjnej jest n iem ożliwe, niech duszpasterz 
przeprowadza systematyczny ko lportaż prasy ka to lick ie j wśród m łodzieży, 
przy czym na leża łoby og lądn ie  k ierow ać bezp ła tne  egzemplarze do  rąk tej 
m łodz ieży, która przez b ib u łą  komunistyczną czy antyre lig ijną  jest zarażona 
i wnosi n iew iarą w  szeregi m łodzieży.

Dziedzina nauczania, szerzenie p raw d w iary i ka tolickich zasad życ io ­
wych wymaga najw ięcej uw agi! Zaniedbanie je j prowadzi do  zamierania du ­
cha w iary u m łodzieży, do  w yelim inow ania  zagadnień w iary ze sfery jej zain­
teresowań, a otw iera u n ie j posłuch na ty le  now inek szkodliwych, które dz i­
siejsze życie niesie m łodem u poko len iu , a lbo sprowadzi organizacją na fory 
zupe łne j la icyzacji.

Niech w ięc duszpasterz skorzysta ze swego prawa nauczycielskiego, 
niech w ystępuje jako nauczyciel —  nie jako m oralizator, zawsze z godnością 
w ysokiego sw ojego urzędu, k tó ry  sprawuje w  im ieniu Kościoła.

Czy duszpasterz ma także w  kościele przemawiać do poszczególnych 
organizacyj? Jeżeli chodzi o normalne nauczanie z am bony w ciągu roku 
koście lnego, niech zasadniczo nie pada z am bony żadna nazwa organizacji. 
To m o g ło b y  w yw o łać  zazdrość a lbo  podejrzen ie  skrom niejszego wyróżnia­
nia, g d y b y  to  b y ły  pochw a ły , —  jeżeli zaś będą to grom y, to w yw oła ją  one 
nieraz słuszne oburzenie  i zniechęcenie.

To, co duszpasterz ma do  pow iedzenia  poszczególnym  organizacjom , 
niech im pow ie  na ich podw órku  w  cztery oczy (ew tl. w  kościele w  dzień 
ich uroczystości), chyba że dla uniknięcia zgorszenia w ypada łoby  z koniecz­
ności ich b łę d y  napiętnować z am bony —  ale w  form ie roztropnej.

Czy duszpasterz ma w o gó le  przemawiać z am bony w uroczyste dni o r­
ganizacyj? Będą w ypadki, że wskazanym będzie  wspomnieć o nich, choćby 
k ilku  s łow y, jeże li organizacje stoją na gruncie katolickim , służą szlachet­
nym i pożytecznym  celom, święcą swoje sztandary czy jubileusze. Unikać 
jednak należy zasadniczo tych przem ów ień w stosunku do  organizacyj p o li­
tycznych. M ożna przecież wtenczas wybrnąć z sytuacji, g łosząc S łowo Boże 
te j uroczystości lub n iedzie li, która przypada, i wiążąc ew angelię  w  sposób 
o gó lny  z zagadnieniam i m oralnym i, dotyczącym i m łodzieży, a lbo nawiązując 
np. do  liturg icznych szczegó łów  przy poświęceniu sztandaru itd.

Drugim zadaniem istotnie kapłańskim , to zadanie u ś w i ę c e n i a  
d u s z ,  w  którym  kapłana nikt, nawet najgorliw szy członek A kcji Kato lickie j, 
zastąpić nie zdo ła  jako pośrednika łask. W  jaki sposób może tutaj duszpa­
sterz oddz ia ływ ać na wspom iane organizacje?

Uświęcenie dusz odbyw a się następującymi normalnymi środkam i: przez 
m od litw ę , sakramenty św., udzia ł w  mszy św. i praktykach pobożnych, oraz 
środkami nadzwyczajnym i, jakim i m. in. są przede wszystkim reko lekcje. Czy 
jest m ożliw y w p ły w  duszpasterza na organizacje, by one z tych środków  ko­
rzystały w zg lędn ie  w prow adza ły  te p raktyki u siebie? W ykluczam  tutaj or­
ganizacje kościelne i ka to lickie , jak Bractwa, Konferencje i Sodalicje, bo ich 
statuty w prost tych środków  się dom agają. Tam wystarczy nadzór, by je  sto­
sowano, wystarczy dać okazję do  korzystania z nich oraz czujność nad tym, 
by p raktyki nie b y ły  pustym dźw iękiem  i martwą formą dewocyjną, ale n io ­
sły pe łny  ow oc w  duszach cz łonków  i.w  oddz ia ływ an iu  ich na otoczenie.
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Trudniej przedstawia się sprawa z organizacjam i św ieckim i, np. spor­
towym i, po litycznym i, ideow o-spo łecznym i lub gospodarczym i. O ile one 
stronię od p raktyk jako organizacje, o ty le  ważniejszym obow iązkiem  dusz­
pasterza jest uświęcenie tych w łaśn ie  dusz, bo  tam sprawy re lig ijne  często 
zupełn ie leżą od łog iem . Duszpasterz musi się w ysilić , by dać tym  organiza­
cjom skuteczną pobudkę i okazję  do  praktyk re lig ijnych . Niech ich pra­
ktyki re lig ijn e  nie ograniczają się jedyn ie  do  tradycyjnych poświęceń sztan­
darów w zg lędn ie  obchodów  jubileuszowych. Raczej trzeba kłaść nacisk na 
to, by rozpoczęcia ważniejszych okresów  np. roku pracy, święta ich patro ­
nów, pamięć o zm arłych członkach, łączy ły  się z nabożeństwem kościelnym . 
N ie skarżmy się na to, że tych nabożeństw dla organizacyj jest za w ie le , ale 
dziękujm y Opatrzności za to, że u nas one rozpoczynają się jeszcze mszą 
św.! Czy nawet tym  organizacjom , któ re  mają op in ię  w rog ich  Kościo łow i,
o ile to nie jest notoryczne —  to znaczy nie w yp ływ a  jasno z statutu a lbo 
z ich dzia łalności pub licznej, —  czy im nie odpraw ić  w łaśnie mszy św.? Tak —  
to może być początkiem  ich nawrócenia!

A le  na tym  nie w yczerpie się zadanie duszpasterza, dotyczące uświęce­
nia tych dusz. Przede wszystkim musi on czuwać nad tym, b y  życie o rgan i­
zacyjne nie u trudn iało  członkom  spełniania obow iązków  re lig ijnych  i aby 
przez to  nie dawano p ow od ów  do zgorszenia. W iem y, jak zagranicą np. 
w Niemczech, m łodzież odryw ano w  ten sposób od  Kościoła, że utrudniano 
je j przez różne imprezy organizacyjne wysłuchanie mszy św., dając w  zamian 
za to surogaty świeckich rozrywek, rozgryw ek, ćwiczeń a lbo  też sym bolicz­
nych uroczystości, które tysiące m łodz ieży d op ro w ad z iły  do  zerwania z Ko­
ściołem i do  pow o lnego  ich spoganienia. Czy i u nas zjazdy, z lo ty, poranki, 
wycieczki, zawody nie uniem ożliw iają m łodz ieży nieraz spełnienia obow iązku  
n iedzie lnego lub  św iątecznego —  i to  nie ty lko  samym członkom  organiza­
cji, ale często także reprezentantom  społeczeństwa —  i odryw a ją  od  mszy św. 
całe rzesze m łodz ieży i starszych, a w ięc naszych parafian, z w ie lką  szkodą 
dla ich dusz i d la życia parafia lnego, k tó rego  centralnym  słońcem jest prze­
cież niedzielna msza św.? Jeżeli proboszcz nie może u samej organizacji —  
szczególnie mam na myśli sportow e organizacje —  osiągnąć tego, by usza­
nowano czas święty i obow iązek n iedzie lne j mszy św., niech ubiega o to 
u w p ływ ow ych  obyw ate li, a lbo u w ładz, a lbo  u dzierżaw ców  boisk i sal, by 
na to  n ie  zezwalali. Niech nawet pub liczn ie  karci i ostrzega, niech odm awia 
udziału w  jak ichko lw iek imprezach takie j organizacji lub odm ów i podpisu 
pod odezwę, niech nie wchodzi do kom itetu, niech nie użycza boiska czy 
salki parafia lnej. W  tej sprawie tj. jeże li chodzi o  uszanowanie świętości n ie­
dzieli i obow iązku n iedzie lnego, możemy być bezw zględn i. Tam z regu ły  
niema okoliczności łagodzących. W yg łoszen ie  kazania co roku na fen waż­
ny temat święcenia n iedzie li i ewtl. odbyc ie  konferencji na m iędzyorganiza- 
cyjnym zebraniu z przem ów ieniem  w  tej materii, b y ło b y  bardzo wskazane. 
Jeżeli chodzi o udzia ł w  sakramentach św., niech duszpasterz u ła tw i spow iedź 
tym organizacjom, któ re  zgłaszają potrzebę, jak np. organizacje ka to lickie  
na dzień patronalny, a lbo harcerstwo na św. Jerzego lub  z okazji bytności 
w  oboz ie  na terenie parafii itd . Inne organizacje niech zaprosi z okazji misji 
czy reko lekcyj parafialnych, niech osobiście nakłon i prezesów, by organiza­
cja in grem io  pod sztandarem przystąpiła  do Komunii św. Najw ięcej nadaje 
się do  tego  sakramentalnego apelu Święto Patronalne M ło dz ie ży  M ęskiej na 
św. Stanisława Kostkę, by w tym dniu skupić wszystkie organizacje m łodzieży
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w parafii na rekolekcjach i nakłon ić do  przyjęcia sakramentów św. Dalej za­
leca się urządzenie osobnej spow iedzi dla m łodz ieży  w  czasie w ielkanocnym  
z naw oływ an iem  nie ty lko  ogó lnym  wszystkiej m łodzieży, ale z zaprosze­
niem specjalnym (może na piśm ie) wszystkich także organizacyj.

N ie m ogę na tym miejscu nie podkreślić jeszcze raz, jak w ie lk ie  jest 
znaczenie K ó łek różańcowych w  duszpasterstwie nad m łodzieżą. G d yb y  
duszpasterz m óg ł skupić m łodzież z organizacyj pozaszkolnych przy sobie 
w  Żyw ym  Różańcu, to  u ła tw ioną m ia łby  w  poważnej części swoją pracę 
duszpasterską.

Na szczególniejszą uwagę zasługują reko lekcje  zam knięte! Są one 
szkołą dla dusz przodow niczych. Jest to obow iązkiem  duszpasterza, by w y­
sy ła ł na te reko lekc je  cz łonków  organizacyj kościelnych i kato lickich  a na­
w et świeckich, któ rzy mają kierować społecznym  życiem w parafii i być apo­
sto łam i w  duchu Chrystusowym.

W reszcie poważnym  środkiem  prowadzącym  do  uświęcenia dusz jest 
udzia ł w  innych nabożeństwach i uroczystościach Kościoła, jak np. Boże 
C ia ło. Niech w  procesji b iorą udzia ł nie ty lko  organizacje kościelne, ale 
niech przy tym publicznym  manifeście będą wszystkie organizacje także 
świeckie i polityczne. N ie b rońm y im dostępu, o ile  o to proszą. Sprawie­
d liw y  i życzliw y p od z ia ł ko le jności —  to  warunek, aby uniknąć tarć i n ie­
porozum ień. Można też za p rzykładem  zagranicy cztery o łta rze  przydzie lić 
poszczególnym  stanom, tzn. jeden także m łodzieży. Ten o łtarz, oko lony 
wszystkimi organizacjam i m łodz ieży i ich sztandarami, z krótk im  przem ów ie­
niem, to  p iękny a zarazem skuteczny środek uświęcenia dusz.

N ie ograniczajm y się jednak do  samego Bożego C iała. Można p o p ro ­
sić organizację do  adoracji, do  G robu Pańskiego, do  Ż łóbka, z okazji odpu ­
stów —  a lbo  organizacje zaw odow e z okazji święta patronów  rzem iosła, np. 
na św. Józefa, i w  ten sposób złączyć je  ściślej z życiem parafia lnym  oraz 
oddz ia ływ ać na dusze m łodzieży.

O ile  n iektóre  organizacje —  znajdą się też takie —  będą się o bo ję t­
nie a lbo  nawet w rogo  o dnos iły  do  tych praktyk, wtenczas w in ien  duszpa­
sterz znaleźć d rogę  indyw idua lną  przy pom ocy aposto łów  świeckich, aby 
ich nawrócić, a lbo  też pew ne m edycynalne środki w  postaci negatywnego 
stanowiska do  ich uroczystości i odm ow nego  traktowania ich manifestacyj.

Tutaj mogą w ie lk ie  usługi oddać apostolskie dusze, wychowane w  sze­
regach organizacji A . K., któ re  w inny przenikać inne organizacje, czuwać nad 
ich duchem i kierunkiem  kato lickim  i, jeże li trzeba, inform ować duszpasterza. 
Pewnie, że w  w ie lu  wypadkach bezpośrednie pasterskie kierowanie tym i o r­
ganizacjam i będzie  m ożliwe. Zasadniczo jednak po trzebu je  duszpasterz p o ­
mocniczych oczu i uszu i pom ocniczej św ieckiej ręki. Tutaj w ięc niech za­
stępują go  cz łonkow ie  A . K. Stąd w ynika potrzeba apostolskich organiza­
cyj m łodz ieży A. K., potrzeba m łodych aposto łów  świeckich, k tó rzy w  o rgan i­
zacjach pozaszkolnych m łodz ieży będą realizowali pom ysły i pociągnięcia 
duszpasterskie proboszcza i szerzyli Królestwo Chrystusowe. Bez nich nie 
jest do  pom yślenia skuteczne i pe łne  duszpasterstwo, bo  duszpasterz nie d o ­
trze wszędzie, a chociażby do ta rł, nie zawsze potrafi w yw rzeć taki w p ływ , jak 
świecki aposto ł i ko lega. A  w ięc potrzeba w duszpasterstwie nad organiza­
cjami pozaszkolnym i kadr apostolskich, rekrutujących się z cz łonków  Kato lic­
kich Stowarzyszeń M ło dz ie ży  (KSMM i KSMŻ).
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Wreszcie trzecie zadanie duszpasterskie, k i e r o w n i c z a  i p a s t e r ­
s k a  p r a c a  duszpasterza nad organizacjam i m łodz ieży pozaszkolnej, w y­
maga przede wszystkim czuwania nad kierunkiem  pracy i nad tym , aby tam 
zachowywano w e wszystkim zasady zgodne z wiarą i moralnością Kościoła. 
Tutaj jest w ie le  do  zrob ien ia ! Będzie np. chodz iło  o hasła społeczne o rga­
nizacyj radykalizujących, m etody postępowania w  organizacjach politycznych,
0 stroje i wystąpienia pub liczne organizacyj sportowych. W  tych i p o d o b ­
nych sprawach zachodzą w ie lokro tn ie  w ypadki gwa łcen ia  prawa Bożego
1 koście lnego. Niech duszpasterz w ystępu je  tam z mocy swego pasterskiego 
urzędu jako doradca, jako  nauczyciel, niech ostrzega, niech karci, niech na­
wet grom i. Jeżeli tę dziedzinę  zaniedba, będzie  się tw o rzy ł poza jeg o  pracą 
w kościele i w  organizacjach katolickich now y świat zlaicyzowany, n iem o­
ralny, k tó ry z czasem może zepsuć całą parafię. Tak samo baczne oko  pa­
sterza niech spoczywa na rozrywkach i zabawach organizacyj.

Osobisty je g o  w p ływ , konferencje  z przedstaw icie lam i organ izacyj, c i­
che przenikanie i aposto łow an ie  przy pom ocy kierowanych dusz apostolskich, 
u łatw ią mu spełnianie obow iązków  dob rego  pasterza.

Rzuciłem kilka elementarnych uwag do  tego  ważnego tematu. Resztę 
d op ow ie  dośw iadczenie. A le  zdaje mi się, że i tak w ie le  się zrob i, jeże li 
w  ten prosty sposób rozpoczniem y duszpasterstwo nad wszystkim i organiza­
cjami m łodzieży. G dyby nawet na początek ty lko  n iektóre  z tych sposobów 
d a ły  się w  praktykę obrócić, dziedzina, która dotąd  o d łog iem  leżała, wnet 
ruszać się będzie  nowym  życiem w myśl duszpasterskich zadań kapłana.

Zróbm y chociaż ten początek, a praktyka o tw orzy przed nami nowe 
d rog i duszpasterstwa nad m łodzieżą. W  każdym zaś razie będziem y m ieli tę 
zasługę, żeśmy zawsze starali się być „wszystkim  dla w szystkich"!

W DUCHU LITURGII

P a s c h a  n o s t r u m  i m m o l a t u s  e s ł  C h r i s t u s !
(Formularz mszalny na N iedz ie lę  W ielkanocną).

W  myśl litu rg ii koście lnej zmartwychwstanie Chrystusa nastąpiło  już we 
mszy w ie lkosobo tn ie j, która w  dawnych czasach, odpraw ia ła  sie w  nocy z so­
bo ty  na n iedzie lę . Tejże samej nocy katechumeni, przyjąwszy chrzest św., 
św iętowali i w łasne swoje zmartwychwstanie. W  Rzymie cerem onie o db yw a ły  
się odp ow ied n io  w  bazylice św. Jana na Lateranie, pośw ięconej „na jśw ię t­
szemu Z ba w ic ie low i", z którym  i my zm artwychwstajem y, oraz św. Janowi 
Chrzcicie low i, pod  któ rego  to  n ie jako kierow nictw em  przygotow aliśm y się 
do chrztu św iętego.

* W  samą zaś N iedzie lę  W ie lkanocną prow adzi nas Kościół do  bazylik i 
Najświętszej M arii Panny W iększej na Eskwilinie. W  ten sposób mamy prze­
żywać naszą W ie lkanoc razem z M arią, która w ed ług  tradycji pierwsza zo­
stała zaszczycona zobaczeniem  zm artwychwsta łego Zbaw icie la.

W chodząc do  kościo ła, każdy z nas razem z Jezusem wyraża w  pieśni 
swoją wdzięczność Bogu za zm artwychwstanie (Intro if). Z jakąż emfazą roz­
poczyna się pieśń: „Resurrexi! —  Powstałem i jestem odtąd  zawsze przy Tobie 
(tj. przy Bogu), a lle lu ja. Położyłeś na mnie rękę Twoją (tj. łaska Boża w y ­
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ciągnęła mnie z czeluści śmierci i pogaństwa), a lle lu ja. Przedziwna jest mą­
drość Twoja (tj. Opatrzność Boża), a lle lu ja ". Powyższa Antyfona brzm i jakby 
potężny g łos tego najw iększego z dzw onów , rozkołysanych na dzw onnicy ko­
ścielnej. Do n iego przyłączają się harm onijnie  inne mniejsze dzwony, śp iewa­
jące wiersz psalmu: „Panie, przenikasz mnie i znasz mnie. Tu cognovisti ses- 
sionem meam et resurrectionem m eam " tzn. Ty zawsze już znałeś moje pon i­
żenie (grób, pogaństwo), ale też przew idyw ałeś i m oje zmartwychwstanie 
(z tegoż grobu, pogaństwa). Jakże tu nie pow iedzieć Bogu: „C hw ała  O jcu 
i Synowi i Duchowi Św iętem u!" I jakże tu jeszcze raz nie pow tórzyć A n ty- 
fony z owym  wspania łym  „R esurrexi!"

Pozdrowiwszy Boga w  G loria , ośm ielamy się przedstawić M u prośbę, 
która echem brzm ieć będzie  w  ciągu ca łego  dnia (Kolekta). Łacina tak tu 
jest klasyczna, że trudno oddać ją w  polskim  języku. Proszę zwrócić uwagę 
na reserasti, p raeven iendo aspiras —  ad juvando prosequere: „Boże, któryś 
w  dniu dzisiejszym przez Jednorodzonego Syna Swego po pokonaniu śmierci 
rozw arł nam bramę w iecznego życia, —  racz pragnieniom  naszym, które 
uprzedzającą łaską w  nas wzbudzasz, także i da le j towarzyszyć Swoją po ­
m ocą". Pan Jezus pokona ł śmierć, a tym samym o tw o rzy ł bramę w iecznego 
życia, —  myśmy co dop ie ro  p rzy ję li chrzest, tj. pokonaliśm y śmierć i stanę­
liśmy na p rogu now ego życia. I czyż Bóg w nas nie wzbudza teraz pragn ie­
nia, abyśmy też, raz pokonawszy śmierć, od tąd  zawsze żyli życiem Bożym? 
Prosimy w ięc po  prostu, aby Bóg to, co sam w nas rozpoczął, także do skutku 
dop row adz ił, tj. abyśmy przy pom ocy Jego dostali się do nieba.

Jakby w o dpow iedz i na naszą prośbę Bóg każe nam m ówić przez 
usta św. Pawła (Lekcja), co mamy czynić, aby dostać się do nieba. „U p rzą t­
nijcież kwas stary, abyście by li ciastem nowym , jako też przaśni jesteście" 
(przez chrzest). A p o s to ł czyni tu aluzję do  żydow skie j uczty paschalnej. 
Izraelici na święta paschalne zobow iązani b y li usunąć z dom u wszelki kwas, 
a w o ln o  im b y ło  używać chleba ty lko  przaśnego, tj. n iekwaszonego. M y 
mamy spożywać o w ie le  doskonalszego Baranka w ie lkanocnego, aniżeli to 
czynili Izraelici. „B o  naszym Barankiem w ielkanocnym  jest Chrystus, który 
został zabity w  o fie rze ". A le  d la tego  też czystość serca stanowi warunek 
godnego  uczestnictwa w uczcie w ie lkanocnej (tj. w  kom. św.). „Św iętu jm y 
przeto  nie w  starym kwasie, ani w  kwasie złości i przewrotności, ale w prza- 
śnikach szczerości i p raw dy".

Jakby echo na ow e „Ś w ię tu jm y" brzmi następujący śpiew G raduału: 
„Ten jest dzień, k tó ry uczynił Pan, —  radujm y i weselmy się w  nim. W y ­
znawajcie Panu, bo  dob ry  jest, bo na w ieki m iłosierdzie  Jego".

Drugi śpiew m iędzy lekcy jny „A lle lu ja "  k ieru je  nasz wzrok już ku sa­
memu Zbaw ic ie low i, o którym  mamy się dow iedz ieć w  Ewangelii: „A lle lu ja , 
a lle lu ja. Chrystus jako  Pascha nasza ofiarowan jest. A lle lu ja ". Pragniemy zo­
baczyć tego, k tó ry jest naszą Paschą.

Następna Sekwencja rozw ija  jeszcze dale j myśl o Baranku paschalnym 
(pierwsza część) oraz rozpala nasze pragnienie rych łego  zobaczenia Go 
(w d rug ie j części jakby z n iecierpliwością w ypytu jem y M arię M agda lenę o je j 
przeżycia przy g rob ie ).

Sama już Ewangelia to nie ty lko  opow iadanie , ale nasze w łasne prze­
życie. W ychodzim y do  g robu Jezusa „ba rdzo  rano, gdy  już w eszło s łońce".
I my przekonyw ujem y się, że pusty jest g rób. A n io ł (kap łan, d iakon) po ­
w iada nam: „N ie  lękajcie się! Jezusa szukacie Nazareńskiego ukrzyżowane­
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go? W stał, nie masz G o  tu, —  ale idźcie, On was uprzedzi w  G a lile i (we 
w łaściwej ofierze), tam (w konsekracji) Go u jrzycie, jako wam p o w ie d z ia ł".

O tóż teraz, g dy  się rozpoczyna w łaściwa ofiara (po Credo), mamy u j­
rzeć Zbaw icie la  i zasiąść do uczty paschalnej N ow ego Testamentu.

Fakt zmartwychwstania Pana Jezusa w yp rzedz iło  trzęsienie ziem i, co 
w łaśnie przypom inam y sobie, g d y  składając dary na ofiarę, oczekujem y zja­
w ienia się Jezusa na naszym o łtarzu. „Z iem ia  zadrżała i um ilk ła , g d y  powsta ł 
(resurgeret) Bóg do  sądzenia, a lle lu ja " (O fert.). S łowa te mogą też znaczyć, 
że wszyscy źli ludzie, któ rzy zw yk le  tak g łośno występowali p rzeciw ko Bogu, 
na w id o k  zjaw iającego się Boskiego Sędziego zadrżą i um ilkną. M y  jednak 
stajemy po stronie Jezusa Triumfatora, co okazujem y przynosząc dary na ołtarz.

O fiaru jem y nasze dary w  tym celu, aby „ to , co przez w ie lkanocne mi­
steria zostało zapoczątkowane, za Bożą pom ocą pos łuży ło  nam jako środek 
zbaw ienny ku życiu w iecznem u" (Sekr.). Przez w ie lkanocne misteria (chrzest, 
zmartwychwstanie) zostało w  nas zapoczątkowane życie Boże, a te z łożone 
przez nas dary, uświęcone przez Boga (konsekrowane), mają się stać środ­
kami ku utrzym aniu tego  życia Bożego aż na wieczność. W  tym wyrażona 
jest myśl, że Komunia św. utrzym uje i wzmacnia w  nas życie Boże.

W  Prefacji w ie lkanocnej podziw iam y znów jędrność języka łacińskiego, 
wyrażającego n iezw ykle  prosto g łęboką  myśl dogm atyczną: „Q u i mortem 
nostram m oriendo desfruxit, —  et vitam  resurgendo reparavit".

W  konsekracji staje Pan Jezus zm artwychwsta ły wśród nas i o fiaru je  się 
na now o Bogu jako Baranek w ie lkanocny.

W  samej Komunii św. zasiadamy do  naszej uczty paschalnej w  czysto­
ści serca. „Nasz baranek w ie lkanocny ofiarow an jest, Chrystus, a lle lu ja. Świę­
tu jm y przeto w  przaśnikach szczerości i p rawdy, a lle lu ja, a lle lu ja, a lle lu ja " (Com.). 
Przyjąwszy Komunię św. (niekwaszoną Hostię św.), św iętujemy już w  całej pe łn i.

Na odchodnym  zanosimy jeszcze do  Boga naszą ostatnią prośbę: „W le j, 
Panie, w  serca nasze Ducha Swej m iłości, aby wszyscy Sakramentami w ie lka ­
nocnymi zasileni, przez Twoją ojcowską m iłość by li jednego  serca". Prosimy 
w ięc dla uczestników tej św iętej uczty w ie lkanocnej o ducha m iłości brater­
skiej i zgody, k tó ry wszystkich ma zjednoczyć jako cz łonków  jedne j rodziny 
Bożej, —  czyli prosimy, abyśmy św iętowali naprawdę „w  przaśnikach szcze­
rości i p raw dy".

W  krótkości przebieg w ie lkanocnego dramatu mszalnego przedstawia 
się następująco:

W chodzim y do  kościoła już jako zm artwychwstali (Intr.), prosim y Boga, 
abyśmy w  tym zmartwychwstaniu w ytrw a li (Kol.). W  tym celu Bóg zaprasza 
nas na ucztę paschalną N ow ego Testamentu (Lek.), z czego się cieszymy 
(Grad.). Pragniemy zobaczyć Jezusa, naszego Baranka paschalnego (A li.
i Sekw.). Udajem y się do  grobu i dow iadu jem y się, że Chrystus zmarfwychr- 
wstał, że nas w yp rzedz ił (Ew.).

Z w ie lk im  przejęciem  oczekujem y przyjścia Jezusa (O ff.), a dary, które 
składam y, mają się stać środkiem  dla utrzymania co dop ie ro  odebranego ży­
cia nadprzyrodzonego (Sekr.). W  konsekracji Jezus o fiaru je  się jako Baranek 
w ie lkanocny, w  Komunii św. spożywam y naszą Paschę (Com.). W ychodzim y 
7 kościo ła, prosząc Boga o ducha m iłości braterskiej i zgody (Postcom.).

W  całości Msza św. streszcza się w  tych słowach: 1) Chrystus o fia ro ­
wan jest jako  nasz Baranek paschalny, 2) Świętujmy naszą Paschę w  przaś­
nikach szczerości i p raw dy! Ks. Dr W ładys ław  Spikowski
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Z TEKI PRAWNICZEJ
Uchylenie niektórych podatków

Co do w yroków  W o jew ó dzk ieg o  Sądu Adm in istracyjnego w Poznaniu 
z dn. 21. 12. 1937 r., o których in form ow ał „Duszpasterz" nr 1 (str. 21), na 
razie w iadom e są ty lko  ich num ery: 1) jeden z w yro ków  uchylających op ła tę  
d rogow ą za r. 1937 ma numer: III. 1075/37; 2) jeden z w yro ków  uchylających 
dodatek samorządowy do podatku  g run tow ego  za r. 1937 ma numer: III. 
1096/37. —  W  sprawie rew indykacji podatku  grun tow ego  za r. 1935 i 1936 p o ­
szczególne Urzędy Skarbowe zajmują stanowisko różne: jedne  zwracają p o ­
datek w zgl. go  uchylają, inne czynią trudności. Jednakże okó ln ik  Izby Skar­
bow ej w Poznaniu z dn. 20. 11. 1937 r. —  III. 11/2— 340/37 wyraźnie poleca 
Urzędom Skarbowym bezzw łoczne dokonanie  zwrotu lub zaliczenia w p ła ­
conych kw ot na inne podatki.

Rozszerzenie obowiązków patrona wobec Kościoła
Sprawa dotyczy art. XXI Konkordatu i §§ 581, 584. II. 11 Powszechnego 

Prawa Kra jow ego. Teza odnośnego w yroku Sądu Najwyższego z dn. 15. 2. 
1937 (C. III. 197/36) jest następująca:

„W  razie podz ia tu  parafii wskutek wzrostu liczby parafian obow iązk i patrona do 
udzia łu  w kosztach wystaw ienia koniecznych budynków  rozciąga się także na po trzeby bu ­
dow lane now ej para fii. —  Sprzeciw patrona przeciw ko pod z ia ło w i para fii po  wejściu w ży­
cie Konkordatu nie ma żadnego znaczenia. —  D opóki nie nastąpi po d z ia ł ciężaru pa tro ­
nackiego na zasadzie ustawy z d. 25. 8. 1876 (zb ió r ust. p r „  str. 405), odpow iada ją  w  razie 
podz ia łu  gruntu pa tronackiego w łaścic ie le  części za koszty budow lane  jako  d łużn icy  łączn i".

Parkan naokoło dziedzińca kościelnego
Sąd Najwyższy w yrokiem  z dn. 27. 11. 1936 r. (C. III. 1264/34) orzekł, 

iż patron kościo ła jest obow iązany do  odnow ien ia  i utrzymania parkanu, 
ogradzającego dziedzin iec kościelr/y. Sprawa dotyczy § 44 i n. I. 2. Powsz. 
Pr. Kraj., art. 132 ust. w prow adzające j niem. kod. cyw. oraz §§ 97 i n. niem. 
kod. cyw. Teza w yroku jest następująca:

„W  granicach koście lnego ciężaru budow lanego  zagadnienie, czy p ło t w o ko ło  ko ­
ścioła tw orzy jego  przynależność, rozstrzygnięte być musi w ed ług  przep isów  kodeksu cy­
w ilnego. Jakko lw iek § 97 m ów i o pop ie ran iu  celu gospodarczego rzeczy g łó w n e j, to je d ­
nak nie chodzi o przeciw ieństw o do celu idea lnego, lecz o w łaściw y cel, k tóry spełnia 
rzecz g łów na. W  tym sensie pop ie ra  p ło t w o ko ło  kościoła jego  cel gospodarczy, jeżeli 
cmentarz oko lo n y  p ło tem  służy do  grzebania zm arłych, odpraw ian ia  co n iedzie lnych procesji, 
a podczas odpustów  i innych uroczystości kościelnych do  wygłaszania kazań i słuchania 
spow iedz i".

Uzasadnienie tego  w yroku in extenso p od a ł „K u rie r Poznański" z dn. 
13. 2. br., nr 69, str. 21.

W sprawie gruntu używanego przez nauczyciela jako organistę
Teza w yroku Sądu Najwyższego w  tej sprawie z dn. 7. 2. 1936 (C. III. 

1395/35) brzm i:
„O rgan iczne  po łączenie  urzędu organisty z urzędem nauczycielskim  nie dow odzi, 

ie  nieruchomość przekazana na cele uposażenia organ istów ki by ła  własnością lub w spó ł­
własnością kogo innego aniżeli kościoła. Po uchyleniu powyższego po łączen ia1 nauczyciel 
wzgl. w ładza szkolna nie mogą podnosić żadnego roszczenia o posiadanie lub  używanie

1 por. rozporządzenie M inisterstwa b. dz ie ln icy  pruskiej z dn. 24. 2. 1920 dof. roz łą ­
czenia urzędu nauczycie lskiego od organ istow skiego (Dz. Urzęd. M in . b. dzieln. pr., poz. 
282). —  Przyp. Red.
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nieruchomości na podstaw ie  je j pop rzedn iego  przeznaczenia. Roszczenia ich mogą mieć 
oparcie w yłączn ie  w rozliczeniu. Jednak nauczyciel wzg!. w ładza szkolna wykazać muszą 
przesłanki rozliczenia, k tó rego  w yn ik  uspraw ied liw ia  ich roszczenie."

jak domagać się uzasadnienia wymiaru podatkowego!
A rt. 101 O rdynacji p oda tkow e j, dotyczący uzasadnienia wym iaru po ­

da tkow ego, brzm i w ed ług  jed no liteg o  tekstu ustawy z dnia 14. 2. 1936 
(Dz. U., poz. 134) następująco;

§ 1. Przed up ływ em  term inu do  wniesienia odw o łan ia  w ładze skarbowe są o b o ­
w iązane do  udzie len ia zgłaszającym się p ła tn ikom  lub ich pe łnom ocn ikom  ustnych in fo r- 
macyj o podstawach wym iaru.

§ 2. W ładze  skarbowe obow iązane są na prośbę pisemną p ła tn ika  udz ie lić  mu na 
koszt jego  —  w  term in ie  7 dni od  dnia wniesienia prośby —  uzasadnienia wym iaru na 
piśmie.

§ 3. W niesienie prośby o w ydanie  uzasadnienia wym iaru zawiesza b ieg  term inu o d ­
w oław czego do dnia, w  którym  uzasadnienie zostanie doręczone.

W  artyku le  powyższym  da je  ustawa p ła tn iko w i możność dow iedzenia  
się o tych okolicznościach, które w p ły n ę ły  na w ym iar i wysokość podatku. 
Prawa przysługu jące p ła tn ikow i na podstaw ie  tego  a rtyku łu  są dw o jak iego  
rodzaju : 1) p raw o do otrzymania inform acji o  p o d s t a w a c h  wym iaru tj.
o m ateriale faktycznym, na którym  w ym iar się op iera ; 2) prawo do  otrzym a­
nia u z a s a d n i e n i a  wym iaru tj. w n iosków  opartych na materiale fak­
tycznym, i to  na piśmie.

W niosek w in ien  z re g u ły  być w  7 dniach za ła tw iony. Inform acje te 
mają na celu um ożliw ien ie  p ła tn ikow i zorientow ania się w  zasadności w y­
miaru. W niesienie przez p ła tn ika  prośby o udzie len ie  uzasadnienia w y ­
miaru na piśm ie z a w  i e s z a b ieg  trzydz iestodn iow ego  term inu na w n ie ­
sienie w zgl. uzasadnienie wniesionego już odw ołan ia  —- aż do dnia dorę ­
czenia uzasadnienia. D opóki w ładze  skarbowe na wniosek o uzasadnienie 
wym iaru poda tkow ego  nie dadzą ustawowo przepisanych wyjaśnień na piś­
mie, w ym iar podatku  uważać należy za zaczepiony. Zaczepienie n i e 
w s t r z y m u j e  jednak obow iązku  uiszczenia podatku ; m imo zaczepienia 
wym iaru mogą w ładze  skarbowe na podstaw ie a rtyku łu  104 O rd. pod . d o ­
magać się uiszczenia podatku  w  danym razie d rogą przymusową. U rzędy 
skarbowe są jednak w ładne  do  odraczania p ła tności podatku w zgl. w d ro ­
żonej już egzekucji na pew ien czas w zg l. aż do  de fin ityw nego  rozstrzyg­
nięcia odw ołan ia .

Podatek kumulacyjny od uposażeń wikariuszowskich 
Przypom inamy, że w  term inach d o  15 kw ietn ia  i 15 października br. 

p ła tny  jest w  2 równych rafach podatek dochodow y od sumy uposażeń 
otrzym anych w  roku 1937 od  k ilku  s łużbodaw ców  w łącznej kw o ­
cie ponad 1.500 zł, w zg lędn ie  od sumy dwóch lub k ilku  w ynagrodzeń, o trzy­
manych od  jednego  s łużbodaw cy w łącznej kw ocie  ponad 4.800 zł. Do 
15 kw ietn ia obow iązany jest zatem każdy wikariusz z łożyć w łaściwem u 
Urzędow i Skarbowemu tzw. „zeznan ie  dla obliczenia różn icy" podatku  d o ­
chodow ego  od łącznych wynagrodzeń na przepisowym  form ularzu.

Sposób obliczenia tego  podatku podaliśm y w „Duszpasterzu" nr 1/1937 
na stronie 10. —  D ochody z ty tu łu  czynszu dzierżaw nego, z kap ita łów , z ak­
cydensów lub innych zajęć „zaw od o w ych " —  jako dochody z Działu I usta­
w y o państw, podatku dochodow ym  —  nie pod lega ją  kumulacji. D ochody 
takie w inny b y ły  być zeznane osobno w ed ług  zasad Działu I cyt. ustawy i to 
do 1 marca br., o ile  przekraczają 1.500 z ł w  stosunku rocznym. X. St. B.
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NOTATKI
Dokoła Teresy z Konnersreuth

O rdynaria t b iskupi w  Regensburgu um ieścił w  swym organie urzędowym  
z dnia 10. 12. 1937 r. następujące ośw iadczenie:

„W  r. 1927 na zarządzenie biskupa podda ła  się Teresa Neumann dw utygodn iow em u 
badaniu lekarskiemu co do  n ieużywania pokarm ów . Sprawozdanie z tego  badania zosta ło 
opub likow ane. O d  tego  czasu u p łyn ę ło  10 lat, w  czasie których Teresa Neumann w ed ług  
je j tw ierdzen ia  nie spożyła żadnego pokarm u ani (od k ilku  lat) żadnego także napoju. 
N ie jednokro tn ie  podnoszono w ątp liw ości, czy to  tw ie rdzen ie  po lega na praw dzie, czy też 
jest zmyślone a lbo oparte  na autosugestii. Publikacje, k tóre  się w yp o w ie d z ia ły  częściowo 
za a częściowo przeciw ko w iarogodności opow iadań Teresy Neumann, nie m og ły  i nie 
mogą dać ostatecznego wyjaśnienia i pewności. W ątp liw ości i spory może usunąć jedyn ie  
nowe badanie lekarskie, gdyż badanie z r. 1927 m og ło  stw ierdzić ty lko  ówczesny stan fak­
tyczny, natomiast nie m og ło  p o tw ie rdz ić  ani zaprzeczyć nieużywania potraw  w  następnych 
latach. D latego b iskup d iecezja lny w yraz ił w obec rodz iny  Neumannów k ilkakro tn ie  swe 
życzenie, aby na takie zbadanie przystała. Do tego  życzenia p rzy łączy ł się ca ły  ep isko­
pat bawarski a w  dniu 4. 8. 1937 r. także S. C. O ffic ii. Teresa Neumann ośw iadczyła swą 
gotow ość, jednakże o jc iec je j do tąd  się sprzeciw ia, w zg l. uzależnia swą zgodę od n iew y­
konalnych warunków. W obec tak iego  stanu rzeczy W ładza  Duchowna nie może prze jm o­
wać żadnej odpow iedzia lności za rzeczywistość n ieprzyjm ow ania  pokarm ów  ani za cha­
rakter innych nadzwyczajnych wydarzeń w  Konnersreuth. D opóki nowe badanie sprawy 
nie wyjaśni, nie będą wydawane żadne pozw o len ia  na odw iedzan ie  Teresy Neumann. Nie 
oznacza to  wszelako ostatecznego w yroku w  sprawie tamtejszych zjaw isk..."

Duchowieństwo włoskie u Mussoliniego
Mussolini p rzy ją ł w  n iedzie lę , 9. 1. br., w  Rzymie arcybiskupów, bisku­

pów  oraz dwa tysiące proboszczów, któ rzy zd ob y li nagrody w  konkursie ro l­
niczym, zorganizowanym  dla duchow ieństwa przez jedno  z czasopism ka to­
lickich. Jak donosi „Pax-C orrespondenz" z 15. 1. br., Mussolini w  krótk im  
przem ów ieniu wskazał na „o lb rzym ie  znaczenie" paktu poko jo w eg o  m iędzy 
państwem w łoskim  a W atykanem  i na jeg o  dziesięcio lecie w  przyszłym  roku. 
Nadto podkreś lił, że odtąd  wzajem ny stosunek Państwa i Kościoła jest zna­
kom ity. Pochwalił k ler za jego  zasługi o k o ło  samowystarczalności kra jow ej 
w  dziedzin ie  ro ln ictwa i zachęcał do  zwalczania o d p ływ u  ludności w iejskie j 
do  miast. N iechaj duchow ieństw o tę ludność zachowa zdrową i wierzącą 
oraz niech g o rliw ie  w spó łdz ia ła  w  walce o liczebne w zm ocnienie W łoch , „b o  
ty lko  liczna rodzina da je  te w ie lk ie  bata liony, bez których nie odnosi się 
żadnych zwycięstw . W łochy, naród kato lick i, mają obow iązek przez swoją 
s iłę  wewnętrzną i po tęgę  liczebną być przedm urzem  cyw ilizacji chrześci­
jańsk ie j".

Co dzieje się w Gaci!
Z kierow n ik iem  znanego uniwersytetu ludow ego  „w ic io w c ó w " w  Gaci, 

inż. Ign. Solarzem, p rzeprow adził n iedaw no ciekawą rozm owę Cz. D łu g o ­
łęcki, który o je j przeb iegu pisze w  „D zienn iku  Poznańskim" (5. 1. 1938) 
m. in.:

„W ie lk i m urowany budynek dw up ię trow y w  stylu zakopiańskim  mieści w  sobie 
znany uniwersytet ludow y. Rządy dusz w  te j kuźni m łodych  p rzew odn ików  ludow ego  ru­
chu „W ic i"  sprawuje m ałżeństwo pp. Solarzów.

Przede wszystkim pytam o skład osobow y w ychow anków  uniwersytetu. Jak mi inż. 
Solarz w yjaśn ił o lb rzym ia  ich większość pochodzi z b. Kongresówki. Gros adherentów 
samego ruchu w ic io w e g o  w  teren ie  to  m łodzież w iejska w  w ieku 16— 25 lat. Co do 
udzia łu  starszego poko len ia  zarząd „W ic i"  do tąd  nie rozstrzygnął te j sprawy. Przeważna 
część „w ic io w c ó w " rekrutu je się ze sfer m ałoro lnych, choć nie brak i fu gospodarzy za­
możnych, którzy swoje zagrody w  testamencie zapisali na cele uniwersytetu ludow ego.
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Przechodzimy następnie do  kwestii samego wychowania t. zw. „gacaków ", to  jest 
absolwentów  kursów. Państwo Solarzow ie już od jakich lat 13 w ychow uję  „p rz o d o w n i­
kó w " tego m łodego  ruchu wsi. Poprzednio w Szycach pod  O jcow em , a od 1933 r. w  Gaci 
ko to  Przeworska. M iędzy  zamknięciem pierw szej uczelni a o tw orzeniem  now ej byta p rzer­
wa o k o ło  p ó łto ra  roku. Uniwersytet ludow y w Gaci wypuszcza rocznie o k o ło  50 „p rz o ­
d o w n ikó w " i 50 „p rzo d o w n ic ". Ponieważ kursy rocznie n ierów no b y ły  obsadzane, można 
średnią ilość „p rz o d o w n ik ó w " w ic iow ych obo jga  p łc i określić o k o ło  1000. W ykształcenie 
tych he ro ldów  i bo jow n ików  nowych haseł odbyw a się dwa razy rocznie. Zimą od 15 paź­
dziern ika do  1 marca kształci się ch łopców , a wiosnę od  15 marca do czerwca dziewczęta.

Program obe jm u je : 1) soc jo log ię  wsi, 2) ruch ludow y, 3) h istorię  ch łopów , 4) g o ­
spodarstwo społeczne, 5) świat po w o jn ie , 6) lite raturę  polską, 7) spó łdzie lczość, 8) ro­
dzinę, 9) teatr i śpiew, 10) sport, 11) p iśm iennictwo, rachunki, czyte ln ic tw o książek i ga­
zet, 12) h istorię ruchu m łodow ie jsk iego , 13) przyrodę. W  układzie  program u uderzają poza 
tym  2 godz iny  dz iennie, pośw ięcone na dyskusję. Jak mię in form owano, nie w  Gaci, ca ły 
zresztą system nauczania po lega nie na w pajan iu  w iedzy i „o b ku w a n iu " a na przyswaja­
niu je j tym surowym adeptom  przez c iąg łe  „dysku tow an ie ". Taki m łody  absolwent z Gaci 
nabywa może nie ty le  teoretycznej w iedzy, co praktycznej pewności siebie. Umie m ówić 
i rozpraw iać o wszystkim, co starszym na wsi ogrom nie  im ponuje.

Najciekawszym dla naszych szerokich mas ka to lickich  jest wyjaśnienie p. inż. Sola­
rza, co do t. zw. nawrotu u „W ic io w c ó w " do pogańskiego kultu starych S łowian. Cześć 
dla słońca i d la matki ziem i nie jest zdaniem p. Solarza propagow ana jako  stwarzanie czy 
regenerow anie  dawnych w ierzeń, a jest ty lko  na jg łębszym  wyrazem isto tnego przyw iąza­
nia po lsk iego  ludu do ro li, która jego  i wszystkich nas żyw i, odziew a i chowa. Pan So­
larz w yjaśn ia ł da le j, że „W ic i"  nie uznają żadnego m istycyzmu neopogańskiego. W skrze­
sza się ty lko  pewne form y obrzędow ości starosłow iańskiej, jako faktyczny ku ltu ra lny d o ­
robek w olnych piastowych km ieci.

Postawiłem z ko le i drastyczne pytanie  o stosunek „W ic i"  do neomaltuzjanizmu. 
Świadome macierzyństwo w okręgach pod lega jących w p ływ om  „w ic io w c ó w " jest niestety 
faktem, który po tw ie rdzono  mi z najrozmaitszych ź róde ł. A  poza tym, w  o fic ja lnym  „P a­
m iętniku kursu-konferencji spo łeczno-ideow e j i p rog ram ow e j", odby te j w lecie 1933 r. w  Kę­
p ie  C ele jow skie j na Powiślu G arwolińskim , zupe łn ie  jaw nie umieszczono referat p. dra Ja­
worskiego o zdrow iu  kob ie ty  w ie jsk ie j. W ym ien iony autor o tw arcie p ropagu je  ideę ogra­
niczenia potomstwa. Na ten zarzut p. in. Solarz ośw iadczył mi że: 1) urzędow o „W ic i"  nie 
za ję ły  w  te j sprawie o fic ja lnego  stanowiska, 2) sam nie jest zw olenn ik iem  neom alfuzja- 
nizmu i 3) z punktu w idzen ia  po lsk ie j racji stanu po łożen ie  geopo lityczne  Polski wymaga 
niestosowania św iadom ego macierzyństwa, a bezw zg lędn ie  stwarzania stale nowych warsz­
tatów  pracy dla c iąg le narastających poko leń.

Jeszcze jeden punkt program u „w ic io w e g o " jest zd. m. n ieuzgodn iony z polskim  
interesem, nawet g d y  go  się og ląda spoza w ieśniaczego zap ło tka. Jest to  ustosunkowanie 
się tego  odłam u ruchu m łodow ie jsk iego  do kwestii żydow skie j. Pan inż. Solarz tw ie rdz ił, 
że sprawa ta nie ma dla n iego  znaczenia, ponieważ z jego  dem okratycznego stanowiska 
Żydzi w  Polsce muszą mieć te same prawa co wszyscy pozostali obyw a te le ."

Na uwagę zasługują także dalsze a rtyku ły  Cz. D ługo łęck iego  pt.: „W ic i 
dążą do  dykta tury wsi (O d  Polski szlacheckiej do Polski ch ło psk ie j)" w  „D z ien ­
niku Poznańskim" z dn. 12 1. br. oraz „T ró jką t n iebezpieczeństwa pod  Prze­
worskiem (Tam, gdzie  morga ziem i kosztuje 2500 z ło tych )" również w  „Dz. 
P." z dn. 10. 2. br.

Taktyka wobec radykalnych organizacyj młodzieży
Na konferencji dziekanów  diec. przem yskie j z końca ub. r. om ów iono

—  jak donosi „G azeta  Kościelna" z 20. 2. br. —  m. in. stosunek duszpaste­
rzy do  radykalnych organizacyj m łodz ieży: p ro rządow ego „C entra lnego 
Związku M ło d e j W s i" („S ie w ") i „Zw iązku  M ło dz ie ży  W ie jsk ie j R. P." (trzy 
ga łęz ie : „W ic i" ,  „Z n ic z "  i „S p o łem ").

Ustalono następującą taktykę:
1. Unikać besztania i g rom ów  (tak na am bonie, jak i na zebraniach); w ięce j się 

zrob i drogą pryw atnych rozm ów przyjacielskich.
2. N ie wszystko i nie wszystkich z tych organizacyj należy pofęp iać.
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3. W  stosunku do  osób (na am bonie i w  konfesjonale) okazywać w yrozum ia łość; 
w  sfosunku do  zasad —  o ile  godzą w  re lig ię  i Kośció ł —  stanowczość.

4. W  ocenie tych zjaw isk i w  odnoszeniu się do nich kap łan i pow inn i być jedno ­
myślni i so lidarn i.

Przeciw poradni świadomego macierzyństwa
Urząd W o jew ódzk i w  Łodzi, zatw ierdzając budżet rady m iejskiej m. 

Kalisza, za lec ił na skutek protestu skierowanego do  w o jew ództw a  przez orga­
nizacje kato lickie , sumę z ło tych  2.000 przeznaczoną na o tw arcie  „po radn i 
św iadom ego m acierzyństwa" przelać na fundusz Stacji O p iek i nad Matką
i Dzieckiem.

Przestroga przed towarem „wiedeńskim"!
O negda j sfraż graniczna w ykry ła  ciekawą aferę. Jedna z firm  żydow ­

skich sprzedawała w  ro li centrali tow ary łód zk ie  jako tow ary w iedeńskie 
z w iedeńskie j firm y „Spezia l-W asche-G esellschaft". Firma wiedeńska nadsy­
ła ła  do  Polski ty lko  swoje e tyk ie ty  p o d  adresem firm y łód zk ie j Hirszberg
i W ilczyński. Proceder ten upraw iano od  r. 1933.

Ostrzeżenie!
Śląski tyg od n ik  d iecezja lny „G ość N ied z ie lny" z 13. 2. br. o g ło s ił na­

stępujący kom unikat:
„N a  terenie d iecezji śląskiej ko lpo rtu je  się m iesięcznik „H u fiec  M a ry i" , redagowany 

przez ks. (?) rektora Czesława Dyoniziaka z Pruszkowa. Ostrzega się n in ie jszym  w iernych 
przed jego  zakupem, bo m iesięcznik ten jest redagow any przez sekciarzy.

Równocześnie przestrzega się przed w ydaw nictw em  „V e rb a  Verita tis", dla k tó rego nie 
uzyskano żadnej aproba ty ze strony W ła d zy  Duchownej. Treść budzi pode jrzen ie  a au­
torem, ukrywającym  się pod  pseudonim em, zainteresowała się już po lic ja ".

Kościół Katolicki w Berlinie
Ciekawe dane dotyczące Kościoła Ka to lick iego  w Berlin ie poda je  

„Schónere Z ukun ft" z dnia 14. 3. ub. r.
Diecezja berlińska liczy 591.148 ka to lików . W  duszpasterstwie pracuje 307 kapłanów , 

w  tym 30 zakonników . W  ca łe j d iecezji mieszka o k o ło  500 duchow nych, część z nich pra­
cuje w  zarządzie d iecezji, inni w  organizacjach społecznych czy charytatywnych. Ducho­
w ieństwo zakonne rów nież liczn ie  jest reprezentowane.

Biskupstwo podz ie lone  jest na 13 dekanatów , p laców ek duszpasterskich liczy 187, 
w  tym  78 parafii i 109 kośc io łów  kuracyjnych. Liczba kośc io łów  i kap lic wynosi w  d ie ­
cezji 305.

Największą parafią w  Berlin ie jest parafia św. Pawła w  M oab ic ie  licząca 20.000 dusz, 
następna co do w ie lkości parafia N. Serca P. Jezusa licząca 16.500 dusz. W ynika z tego, że 
takich o lbrzym ów , jak ie  istn ie ją w  Poznaniu (na Jeżycach 40.000 dusz, św. M arcin 34.000 
dusz, na Łazarzu 24.250 dusz i Fara 23.084 dusz) w zg l. na p row inc ji (Ostrów 33.000 dusz, 
Leszno 21.895 dusz) w  Berlin ie wcale nie ma. Do zmniejszenia się liczby dusz w  parafiach 
w  śródmieściu p rzyczyn iło  się w  znacznej m ierze przenoszenie się ka to lików  do  w łasnych 
dom ków , w ill na przedm ieściach, wskutek czego na peryferiach trzeba b y ło  postaw ić ca ły 
szereg nowych kościo łów .

W iększość starszego duchow ieństwa w  d iecezji berlińskie j rekrutu je się z Ślązaków. 
I tak np. spośród 95 kap łanów , w yśw ięconych przed rokiem  1914, z Berlina pochodzi 
ty lko  9, ze Śląska 64. D op ie ro  w  latach pow o jennych  dokonu je  się pew ne przesunięcie 
na korzyść rodow itych  be rlińczyków ; spośród 21 proboszczów, którzy o trzym ali święcenie 
w  roku 1921, 8 pochodzi z Berlina. W  roku 1927 liczba święconych Berlińczyków  i Ślązaków 
jest równa, w  następnym już roku Berlińczycy mają przewagę. O becnie  na 317 inkardyno- 
wanych kap łanów  przypada 128 księży urodzonych w Berlin ie, 118 pochodz i ze Śląska, 
reszta z innych stron Rzeszy N iem ieckie j. (X. J. Kr.)
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KARTKI WYBRANE
Deus mirabilis...

„Jaki pan dobry, że jedzie“, — mówiła po chwili służąca, siedząc przv nim 
w aucie. — „Ale cóż! Pan nie ksiądz! A  on ciągle woła: Księdza! księdza! A  nasz 
pan mówi: doktora! Tu doktor nic już nie pomoże."

Zajechali. Weszli na pierwsze piętro. Służąca otworzyła drzwi do mieszkania.
„Proszę teraz iść prosto korytarzem . O statnie drzwi na prawo, tam  gdzie widać 

światło przez szparę. Ja muszę jechać po doktora. Pan kazał.“
Szukając ręką klamki słyszał głośny, chrapliwy oddech chorego, a gdy drzwi 

otworzył, uderzył go zapach kamfory.
„Księdza... księdza..." — jęczał chory monotonnym, przerywanym głosem, między 

jednym  oddechem a drugim.
N a stoliku przy łóżku stała lampa zasłonięta zielonym papierem  zamiast aba­

żurem. Pochylona nad nią pielęgniarka w białym fartuchu i czepeczku wycierała watą 
strzykawkę.

„Księdza..."
„Jestem" — powiedział W erner, wchodząc do pokoju.
Chory wyciągnął przed siebie obie ręce, jakby się od zmory chciał bronić, 

szarpnął papier zasłaniający lampę i opadł znowu na poduszki.
Pełne światło oświecało W ernera, k tóry  stał we drzwiach w ubraniu, jakiego 

używają pastorzy.
Chory wyciągnął przed siebie obie ręce, jakby się od zmory chciał bronić.
„Nie!... nie!... nie!...“ — zawołał rozpaczliwie i nadspodziewanie silnie. — „Ja 

nie chcę pastora!... Ja chcę księdza katolickiego... ja  jestem  katolikiem... ja odstą­
piłem..."

„Ja też...“ — odpowiedział dziwnym, bezdźwięcznym głosem śmiertelnie blady 
W erner, — „ale mam święcenia... jestem  księdzem..."

„Ja też...“ — odpowiedział jak echo um ierający i umilkł.
Patrzyli chwilę na siebie, równie bladzi obydwaj.
Potem W erner zbliżył się powoli do chorego...

W erner nie wrócił do mieszkania. Pieszo, dalszą drogą, aby ominąć dom Heim- 
lingów, poszedł przed katedrę i ukląkł w cieniu portyku...

Ciemności powoli rzedniały, dzień wstawał mglisty i chłodny, w iatr się wzmagał. 
Ludzie mimo to zaczęli się gromadzić przed katedrą. Zakrystian drzwi otworzył, 
dźwięk organu przedostawał się przerywanym i falami aż na plac, ludzie wchodzili 
coraz liczniej na prymarię. Ks. W erner nie czekał aż dzień się zrobi zupełny; wstał 
i starając się uniknąć spotkania z ludźmi poszedł ku plebanii księdza Schmidta. Jak 
jego miłość własna oburzała się niegdyś na samo przypuszczenie takiego pójścia! 
Teraz wcale mu to  na myśl nie przychodziło: coś większego miał w duszy niż miłość 
własną.

Nie oglądał się wstecz ani razu, — ani teraz, ani później. A nny Heimling nigdy 
już w życiu nie zobaczył. N ie zapomniał jednak o niej i ani jednego dnia nie opuścił 
bez modlitwy za nią.

Był jednak ktoś, za którego modlił się częściej jeszcze, nie tylko codzień, ale 
przy każdej swojej modlitwie; ktoś, kogo bez ustanku Bogu polecał, choć go raz tylko 
w życiu widział i nazwiska jego nawet nie znał: był to  ów ksiądz-odstępca, którego 
on na śmierć z wyraźnego zrządzenia Bożego przygotował. Czuł się złączony z nim 
węzłem najściślejszym, absolutnie realnym, choć zupełnie dla zmysłów ukrytym : Łaska 
Boża jednym  pociągnięciem dusze ich obu zbawiła.

(Z opowiadań M. J. Jeleńskiej pt.: „Szatan zwyciężony".)
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Z NOWSZYCH WYDAWNICTW
Ks. D r W . G i e b u r o w s k i ,  Funebrale. 

Księgarnia i Drukarnia Katolicka, Kałow ice, 
1937. Stron 173, cena w opr. 6,—  zł.

N in ie jszy „litu rg iczn o -cho ra ln y  śp iewnik 
ża ło b n y " nie jest zw yk łą  odb itką  z kancjo­
nału. Zasłużony autor w p row adz ił cenną 
nowość, m ianow icie transpozycję wszystkich 
m elody j na współczesny system p ię c io lin io - 
wy z kluczem skrzypcowym , zachowując 
przy tym kw adratow y gregoriański kształt 
nut, który lep ie j niż notacja okrąg ła  odda je  
obraz m elodycznej lin ii chóralnej.

„Funeb ra le " zaw iera: obrzędy pog rzebo ­
we, O ffic ium  Defunctorum, mszę żałobną, 
nabożeństwo w Dzień Zaduszny (z procesją 
polską). Rubryki są polskie, form at w ygodny, 
druk staranny, uk ład  celowy.

W  następnym w ydaniu  za leca łoby się: 
pieśń „D zień , on d z ie ń " przenieść z łac iń ­
skiej do  po lsk ie j procesji ża łobne j a lbo  też 
ją w  po lsk ie j procesji pow tó rn ie  p rzedru­
kować, —  skrócony obrządek pog rzebow y 
podać w  całości, bo  w w iększych parafiach 
jest często po trzebny, —  na zakończenie 
pogrzebu umieścić m e lod ię  i tekst pieśni 
„W ita j, K ró low o".

„F uneb ra le " w tej form ie ukazuje się po 
raz pierwszy w  Polsce i n iew ą tp liw ie  p o w i­
tane będzie  z wdzięcznością ze strony 
duszpasterzy parafia lnych. (s. k.)

B p  P. W . K e p p l e r ,  W ięce j radości! 
Przetłum. Ks. A. Kuleszo. W yd . III. Księ­
garnia św. W ojciecha, Poznań. Stron 230. 
Cena 4.—  zł.

M nóstwo wydań w w ie lu  językach roz­
p ro w a d z iło  tę n ieocenioną książkę po  ca­
łym  świecie kato lickim . Spełnia ona g o d ­
nie wspaniałe apostolstwo radości chrześci­
jańskiej, apostolstwo zawsze aktualne, 
zwłaszcza za naszych dni. Jest to  książka, 
do które j się chętnie wraca. Na szczegól­
niejszą uwagę naszą zasługuje p iękny roz­
dz ia ł „Radość a duszpasterstwo". (s. k.)

C a r d i n a l  V e r d i e r ,  Petif manuel des 
questions conrem poraines. L' O ffice  General 
des Oeuvres —  31, Rue des Fleurus, Pa- 
ris (6e). Stron 63, cena 1.50 zł.

W ie lk ie  wrażenie w yw o ła ła  we Francji ta 
mała broszura arcybiskupa paryskiego. W  
form ie pytań i o d pow iedz i omawia jasno 
„kw estie  w spó łczesne": rodzinną, społeczną 
i obywatelską. Jak mi m ów iono w  Paryżu, 
ten „ka tech izm " sui generis stał się praw ­
dziwą rew elacją dla szerokich warstw Ko­
ścio łow i p rzychylnych i n ieprzychylnych, 
dla in te ligen tów  i robo tn ików . Podaje 
bow iem  esencję te o lo g ii m oralnej, p rzed ­
stawia fundam entalne zasady nauki Ko­
ścioła i —  co stanowi p raw dziw e „n o vu m "

dla katolicyzm u francuskiego — 's ięga  śmia­
ło  w dz iedz inę  życia pub licznego !

A czko lw iek u nas nie zako rzen iło  się 
prześw iadczenie, jakoby  Kościół nie m ia ł nic 
do  pow iedzen ia  w  sprawach socjalnych lub 
państwowych, przetłum aczenie omawianej 
broszury p rzyn ios łoby  w ie lk i pożytek! Szcze­
gó ln ie  wdzięczni za ten „m a ty  podręczn ik" 
b y lib y  k ierow nicy pogadanek w  oddzia łach 
K ato lick iego  Stowarzyszenia M ężów , którym  
potrzeba ła tw e j i jasnej o rien tac ji ka to lic ­
kie j, by ją m og li przeszczepiać w  życie pu­
b liczne narodu i państwa. (s. k.)

P. M  a x K a s s i e p e O. M. I., Die ka- 
tho lische Volksmission in der neuen Zeif. 
Grundsatzliches und Praktisches fu r Seelsor- 
ger. —  F. Schóningh, Paderborn 1934, Stron 
200, cena 2.80 M . (—  25%).

Znany, bogato  dośw iadczony praktyk ze­
b ra ł wszystko, co się odnosi do p rzyg o to ­
wania, przeprow adzenia i ugruntowania m i­
sji ludow e j. W szelkie  m ożliwości, w ą tp liw o ­
ści i trudności są tu w  mistrzowski sposób 
rozpatrzone. Czy urządzać misje w  jedne j 
parafii czy też w kilku  od razu, czy dla po ­
szczególnych stanów czy raczej d la wszyst­
kich wspóln ie , jak d łu g o , w  jak ie j porze, 
z jakich środków  pieniężnych —  na te i w ie ­
le  innych bardzo ważnych pytań zna jdu jem y 
od pow iedź  wyczerpującą. O m ów ione są 
także nabożeństwa i uroczystości m isyjne, 
triduum  dla chorych i s łabow itych, odn ow ie ­
nie m isji. Obszerny dodatek zawiera licz­
ne, w ie lce pożyteczne m ateria ły  pom ocnicze, 
przede wszystkim wzory u lo tek, program ów , 
zaproszeń p iśm iennych, pam iątek misyjnych.

W  przedm ow ie ocen ił tę  pracę kard. 
Schulte, abp ko loński, następująco: „Duszpa­
sterzowi, k tóry świadom swej odpow iedz ia l­
ności i w  myśl przepisu koście lnego o bda ­
rza swą parafię  dobrodzie js tw em  misji ludo ­
wej, dostarczają w yw ody zasadnicze jak 
i wskazówki praktyczne czc igodnego Autora 
tak o b fite j i w yp róbow ane j orien tacji, że nie 
poża łu je , iż w z ią ł je  sobie do serca i do 
nich się zastosow ał".

Ks. St. Kaczorowski.
J. S t a u d i n g e r S. J., Jesus und sein 

Priester. Gedanken iibe r d ie  Grósse und 
H e ilig ke it des Priestertums. —  Herder, Frei- 
burg  in Br. 1936. Stron 296, cena 3,60 M 
( -  25% ).

O d  razu wypada pow iedz ieć , że jest to  
książka n iezw yk ła ! M a też n iezw ykłą  h i­
storię.

W łaściwym  autorem  jest nieznany kapłan 
francuski. Trzecie w ydan ie  opracow ał w y ­
b itny  jezuita O. M ille t w  r. 1870 pt. „Jesus 
v ivan t dans le prefre. Considerafions sur
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la grandeur et la saintete du Sacerdoce". 
W  tej form ie książka została wydana w ie lo ­
krotn ie  i przetłum aczona na kilka języków . 
N iniejsze w ydan ie  n iem ieckie zostało opra­
cowane na now o przez O. J. Staudingera.

Książka ta jest powszechnie uznana za 
klasyczną w  swoim  rodzaju. Zwraca się 
bezpośredn io  do  kapłana-duszpasterza. Nie 
ma w  n ie j rozstrząsań dogm atycznych ani 
trakta tów  m oralnych. Pobudza raczej do 
g łę b o k ie g o  zastanowienia, a czyni to  z szla­
chetnym patosem w  oparciu  o Pismo św. 
i O jców  Kościoła. W  g łów nych  rozdziałach 
p t.: Sacerdos alter Christus, W  cichym ukry­
ciu, Duszpasterstwo, U czniow ie krzyża, Duch 
Eucharystyczny, W yp e łn ie n ie  i uw ie lb ien ie
—  porusza wszystkie struny serca kap łań­
skiego i nastraja je na m elod ię  nadprzyro­
dzoną. Jest przy tym bardzo praktyczna, 
przemawia bardzo konkretn ie, że wspomnę 
choćby o cennych uwagach na temat spow ie­
dzi kapłańskie j (str. 154— 161). D latego za­
sługu je  na bardzo gorące po lecen ie !

(s. k.)
E r z b. D r. C. G r ó b e r, Das Buch der

M utfer. W ege, K raftquellen und Z iele 
christlicher Mutterschaft. 5 A u fl. —  Herder, 
Fre iburg in Br. 1936. Stron 222, cena 3,—  M 
(—  25%).

Książka o matce, napisana przez w ie lo ­
le tn iego  duszpasterza, prostym , lecz szlachet­
nym stylem. M ów i o tym, co w zniosłe 
i święte, radosne i b ło g ie , ale i o tym , co 
poważne i trudne w  macierzyństw ie chrze­
ścijańskim. Zwraca się przede wszystkim do 
szerokiego o g ó łu  matek, ale zainteresuje 
z pewnością każdego pow ażnego czyteln ika.

Dużo skorzysta z n iej duszpasterz. Ma 
tu bogaty  m ateriał, a zarazem znakom ity 
wzór, jak go  podawać z pożytkiem . Solidna 
nauka kato licka oraz g łę b o k ie  zrozum ienie 
kob ie ty-m a tk i i je j przeżyć począwszy od 
ślubu aż do  śmierci —  oto  g łó w n e  zalety 
tej książki napraw dę wartościowej. (m.)

Z o f i a  K o s s a k ,  Krzyżowcy. Tom I: Bóg 
tak chce! —  T. II: Fides graeca. —  T. III: 
W ieża trzech sióstr. —  Tom IV: Jerozolima 
w yzw o lona ! —  W yd. II. —  Księgarnia św. 
W ojciecha, Poznań. Stron 278, 338, 354, 343
i mapki. Cena 17.—  zł.

Z. K o s s a k ,  Bez oręża. Powieść histo­
ryczna, 2 tomy. Księgarnia św. W ojciecha, 
Poznań. Stron 316 i 292. Cena 10.—  zł.

O b ie  pow ieści w espó ł z uprzedn io  om ó­
w ionym  „K ró lem  Trędow atym " tworzą try lo ­
g ię, pośw ięconą historii pam iętnych wypraw  
krzyżowych.

W  „K rzyżow cach" przeżywam y wraz 
z garstką śląskich rycerzy narodziny, m ozo l­

ny przeb ieg  i ostateczne zwycięstwo p ie rw ­
szej krucjaty (1096— 1099). Z świetną p la ­
stycznością rysują się przed nami g łó w n i 
bohaterzy, ważniejsze etapy, heroiczne b i­
twy. O glądam y jakby na własne oczy „n ę ­
dze i b lask i" św iętej w o jny o G rób  Chry­
stusowy. Jej w yn ik  szczęśliwy —  to nie 
d z ie ło  ludzi, lecz trium f łaski Bożej! Myśl
o tym ow ładnę ła  autorkę tak dalece, że 
szczegóły historyczne uzupe łn iła  boda j zbyt 
ciem nym i barwam i, a wszak „g ra tia  supponit 
na turam i"

Treścią końcow ego ogn iw a try lo g ii:  „Bez 
oręża" jest owa dziwna, bezprzykładna 
w  dziejach krucjata dzieci (1212), która 
wstrząsnęła sumieniem zob o ję tn ia łe g o  rycer­
stwa Zachodu i zapa liła  je  do  nowej, lecz 
n ieuda łe j krucjaty (1219— 21). N ie zbro jne  
zastępy, lecz św. Franciszek z Asyżu „be z  
oręża" obe jm u je  straż u G robu Pańskiego, 
którą jego  duchow i synow ie dzierżą do  dziś. 
Nastrój te j pow ieści jest da leko jaśniejszy, 
bo rozpogodn iony  postacią Biedaczyny.

W  obu pow ieściach podob n ie  jak i w 
„K ró lu  T rędow atym " nie brak scen ero tycz­
nych, nieraz wprost drastycznych. A  szkoda! 
M ożna je  b y ło  na o g ó ł opuścić, a tam, 
gdzie  w ierność opisu tego  koniecznie w y­
magała, potrącić z lekka, z tą delikatnością, 
która się różni od p ruderii jak prawda od 
fałszu, a jest w ykw in tnym  owocem  funda­
m entalnej cnoty chrześcijańskiej m iłości b liź ­
n iego i n iezbędnym  warunkiem  apostolstwa 
ka to lick iego , a w ięc także apostolstwa p o ­
wieści ka to lick ie j! Zwłaszcza „K ró la  T rędo­
w a tego" i „Bez oręża" m og łaby autorka 
z łatwością udostępnić szerszemu o g ó ło w i 
przez o d p ow ie dn ie  m odyfikac je  i skreślenia. 
Trzeba fu podnieść z szczerym uznaniem, że 
W ydaw n ic tw o  kazało w y tłoczyć na kartach 
ty tu łow ych  poszczególnych tom ów  pieczęć 
ostrzegawczą z napisem: „Książka nie dla 
każd e go !" O tóż to ostrzeżenie musi dusz­
pasterz in tepretow ać sensu sfrictissimo!

(s. m.)

NADESŁANO DO REDAKCJI
Ks. d r W . F. Potempa: „W ię ce j psycho­

lo g ii w  duszpasterstwie czy li: Teologia pa­
sterska w  świetle psych o lo g ii". Nakł. autora, 
G rabienice, p. Rzgów, pow. Konin.

Ks. A. Bogdanow icz: „Częsta Komunia 
św. a częstość spow iedzi w iernych w  pra ­
ktyce duszpasterskiej". —  „G re g o ria n a ", 
Lwów, Skarbkowska 12.

Dr. Fr. Jiirgensm eier: „D er mystische 
Leib Christi ais G rundprinz ip  der A sze tik ". 
Schóningh, Paderborn.

L. R iiger: „D e r W erktagshe ilige  in un- 
serer Z e it"  (N euze itliche aszetische Predig- 
ten). Tamże.
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D Z I A Ł  

O R G A N I Z A C Y J N Y
ZWIĄZEK KAPŁANÓW „U NIT A S" 

NA ARCHIDIEC. GNIEŹNIEŃSKĄ I POZNAŃSKĄ
Poznań, A l. M arc inkow sk iego  22, III p tr. —  Tel. 55-07. —  P. K. O.: Zw iązek Kapłanów 

„U n itas " nr 200-711, Fundusz Pośmiertny Zw iązku Kap łanów  „U n itas " nr 211-461.

K R Ó T K I E  I N F O R M A C J E

Do Rzymu na kanonizację b ł. Andrze ja  Boboli, Patrona Zw iązku na­
szego, urządza Zw iązek za aprobatą J. Em. Ks. Kardynała Prymasa i w  p o ro ­
zumieniu z kom itetem  XX. Jezuitów  o s o b n ą  p i e l g r z y m k ę  k a p ł a ń ­
s k ą ,  która wyruszy z Katow ic w  pon iedz ia łek, 11. IV., w  p o łudn ie  i w róci 
do  Katowic w  środę, 27. IV., w ieczorem. Zainteresowani konfratrzy zechcą 
zwrócić się po  inform acje do  biura Związku.

Ubezpieczonym na wypadek choroby konfratrom  radzim y: —  1) posyłać 
swe rachunki nie do  W arszawy, lecz do  O ddz ia łu  w  Poznaniu (p l. W olności 
17), —  2) jeże li w  ciągu roku ka lendarzow ego m ie li ty lko  d robne  w ydatk i 
na leczenie, nie prezentować rachunków, gdyż większą korzyść będą m ieli 
z częściowego zw rotu  składek, do  któ rego  mają p raw o ci ubezpieczeni, k tó ­
rzy w  ciągu roku ka lendarzow ego wcale nie korzystali ze świadczeń Towa­
rzystwa, —  3) w  razie pobrania przez lekarza honorarium  ponad normę, p ro ­
sić go  o  wyszczególn ien ie  w  rachunku czynności i zabiegów  (bez ceny de­
ta licznej), któ re  na wysokość honorarium  w p łyn ę ły . W tedy  bow iem  Towa­
rzystwo o rien tu je  się, że nie by ła  to zw ykła  konsultacja! —  Z końcem r. 1937 
b y ło  ubezpieczonych w Towarzystw ie 101 kap łanów  z naszych archid iecezyj. 
Ze świadczeń korzysta ło  48 na ogó lną  sumę 5.843,78 zł. Najwyższe świad­
czenie w yn ios ło  poważną kw otę  590,60 z ł. —  W  zawieraniu ubezpieczeń 
pośredniczy b iu ro  naszego Związku, któ re  też na życzenie dostarcza wszel­
kich inform acyj, d ruków  itd ., a w  razie w y ją tkow ej po trzeby służy swoją in­
terwencją. Konfratrzy dotąd  ubezpieczeni są z Towarzystwa zadow olen i!

Za II kwartał br. prosim y przesłać Zw iązkow i załączonym  blankietem  
P. K. O. jak najrychle j s k ł a d k ę  c z ł o n k o w s k ą  w kw ocie  2,50 (Księża

Męczeńską śmiercią w kościele swoim  przed ołtarzem  zm arł od  ku li kom u­
nisty w  dniu 27. 2. 1938 r. członek naszego Zw iązku śp.

KS. STANISŁAW STREICH 
proboszcz w  Luboniu pod  Poznaniem.

N iestrudzony duszpasterz, g o rliw y  łow ca dusz zbłąkanych, trosk liw y o p ie ­
kun ubogich  i dz ia tw y, za b ie g liw y  rządca now oza łożone j pa ra fii i dz ie lny  b udo ­
w n iczy  je j kościo ła o d d a ł Bogu m łode  swe iy c ie  dobrze p rzygo tow any, —  tuż 
po  odp ra w ie n iu  Najświętszej O fia ry  a w  d rodze  na am bonę!
Pro lege Dei sui certav if usque ad m ortem  et a verbis im p io rum  non tim uit.

A c c ip ie ł coronam, quam rep rom is il Deus d ilig e n łib u s  se!
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Prefekci op łaca ją  1,25 zł). Powyższa prośba nie do tyczy tych P. T. C z łon ­
ków , którzy wspomnianą składkę już uiścili. Składki, nie uregulow ane do  5 
kw ietnia br., zostaną zainkasowane za pom ocą zlecenia pocztow ego.

Z Ż Y C I A  N A S Z E J  O R G A N I Z A C J I
J. E. Ks. Biskup A . Laubitz przesta ł Prezesowi Zw iązku ks. kan. K. Szreybrowskiemu 

w o d pow iedz i na życzenia now oroczne Zw iązku następujące pismo z dn. 1. I. br.:
„Z w ią zko w i Kap łanów  Unitas dz ięku ję  na juprze jm ie j za przesłane życzenia z prośbą

0 p rzy jęc ie  i z mej strony zapewnienia n ieodm iennej życzliwości i serdecznego oddania 
dla n iestrudzonych prac Zarządu, którem u jako  i całemu Zw iązkow i niech Bóg b łogos ław i.

+ Bp Ant. Laubitz".
Zebranie Zarządu G łó w n e g o  w  dniu 26. 1 br. p rzy ję ło  sprawozdanie z lis topadow ego  

Kursu Duszpasterstwa M ło dz ieży  Fozaszkolnej, uchw a liło  w ysłanie odezw y do  cz łonków  
Zw iązku w sprawie Mszy św. i adresu z okazji jub ileuszu J. E. Ks. Biskupa Laubitza, p rzy­
g o tow a ło  W alne Zebran ie  Zw iązku (8. 2. br.) i za ła tw iło  szereg bieżących spraw organ iza­
cyjnych.

W alne Zebran ie  Zw iązku o d b y ło  się w  dn iu  8. 2. br. o godz. 11 w  A rcyb. Semi­
narium Duchownym  w  Poznaniu. P rzew odniczył Prezes Zw iązku ks. kan. K. Szreybrowski 
w  obecności o k o ło  60 cz łonków  i gości. Na w stępie o d m ó w ił m od litw ę  do  Patrona Zw iązku, 
b ł. Andrze ja  B obo li, w y g ło s ił krótk ie  p rzem ów ien ie  pow ita lne  i p o w o ła ł na sekretarza ks. 
p rob . L. M is io łka  z Żabna, a na ław n ików  ks. p rob . L. Haendschkego z M osiny i ks. p rob. 
A. Sobaszka z Siedlem ina.

Następnie odczytany został lis ł nadesłany przez n ieobecnego Delegata A rcyb isku ­
p ie g o  ks. inf. J. Kłosa te j treści: „Szanownem u Zarządow i Zw iązku Kapłanów  Unitas
1 wszystkim Kochanym Konfratrom, zebranym na dzisiejszym W alnym  Zgrom adzeniu, prze­
syłam  serdeczne pozd row ien ia  z miejsca sw ojego w ypoczynku i najszczersze życzenia b ło ­
gosław ieństwa Bożego w  obradach. N ie m ogę osobiście brać udz ia łu  w  rocznej rew ii 
Związku, ale jak w e wszystkie lata dotychczasow ego życia naszego Zw iązku m iło  mi b y ło  
okazywać solidarną jedność z je g o  interesami, tak i dzisiaj gorące wyrażam uznanie dla 
K ierownictwa Zw iązku i w ypow iadam  najlepsze nadzie je co do jego  przyszłości. —  Sługa 
w  Chrystusie Panu —  X. Józef K łos."

Po komunikatach Zarządu G łó w n e g o  przedstaw ił Sekretarz Zw iązku ks. St. Kaczo­
rowski sprawozdanie z dzia ła lności Zw iązku za r. 1937, które w ykaza ło  dalszy rozw ój o rga­
nizacji. Liczba cz łonków  zw iększyła się o 67, dz ięk i czemu na r. 1938 przechodzi 379 
członków . Zarząd G łó w n y  o d b y ł 5 zebrań, a ca ły  Zw iązek 3 zebrania: 1 walne oraz
2 plenarne. W  lutym  cz łonkow ie  so lidarn ie  z łoży li się na „d a r  d u chow y" dla J. E. Ks. 
Biskupa Dymka z okazji jego  srebrnego jub ileuszu kap łańskiego przez odpraw ien ie  mszy 
św. w  jego  in tencji. S ierpniowa „p ie lg rzym ka  duchow ieństwa po lsk iego  do  Lourdes" oraz 
lis topadow y „kurs duszpasterstwa m łodz ieży pozaszko lne j" m ia ły  znakom ite pow odzenie . 
Ustanowiona została „Kom isja  Społeczna Zw iązku", która po d  przew odnictw em  ks. dyr. 
dra E. K ozłow skiego w ykazała pożyteczną dzia ła lność. Dwum iesięcznik Zw iązku pod 
nowym  ty tu łem  „Duszpasterz" zyskał sobie żywe uznanie, jest począwszy od nru 2 p o b ie ­
rany przez śląski „U n itas" d la wszystkich jego  cz łonków  i zdobyw a sobie abonentów  
także z innych d iecezyj. Stan finansowy Zw iązku b y ł pom yślny dz ięki subwencji XX. 
U dz ia łow ców  Księgarni św. W ojciecha. Zw iązek nie ma żadnych d łu g ó w . Pod w zględem  
program ow ym  starano się zrealizow ać wszystkie zadania statutowe, m. in. dz ięk i um iejętnej 
a bezinteresownej w spó łp racy ks. prob. Beiserta udz ie lono  bezp ła tne j porady prawnej 
w  drodze piśm iennej w  236 w ypadkach a w  w ie lu  w ypadkach ustnie, nadto w  13 w ypad ­
kach przez p. mec. dra Jaglarza, poza tym w yjednano zniżki w  uzdrowiskach i w  firmach, 
rozbudow ano w spó łp racę  z Tow. W zaj. Ubezpieczeń na W ypadek C horoby w  W arszawie 
(O dd z ia ł w Poznaniu) zwłaszcza dz ięk i dekre tow i J. Em. Ks. Kardynała Prymasa z dnia 
19. 3. 1937 r. (liczba ubezpieczonych konfra trów  zw iększyła się do 101). „Fundusz Po­
śm iertny" Związku z końcem r. 1937 liczy ł 92 cz łonków , zm arli: śp. ks. p rob. J. Pozorski 
i ks. p rob . L. N iedba ł. Liczba cz łonków  Funduszu stopn iow o wzrasta, przez co też p o d ­
nosi się kwota w yp ła ty  pośm iertne j. W  dzia le  ubezpieczeń Zw iązek pośredn iczy ł na życie, 
od ogn ia , od odpow iedz ia lnośc i cyw ilno -p raw ne j i na w ypadek choroby z p row izją  
658,70 zł. Liczba O kręgów  nie u leg ła  zmianie. Było ich siedem, wszystkie żyw otne: 
Bydgoszcz (2 zebr.), Gostyń (5 zebr.), Inow rocław  (3 zebr.), Jarocin (3 zebr.), Kępno 
(1 zebr.), Poznań-M iasto (10 zebr.) i Poznań-Północ (3 zebr.). —  Sprawozdanie kończyło  
się zarysem program u pracy na r. 1938, który p rzew idu je  m. in. p ie lg rzym kę  kapłańską 
na kanonizację b ł. A ndrze ja  Boboli oraz jesienny kurs charytatyw ny dla duchow ieństwa.
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&
W 25-lecie kapłaństwa

składa Związek swym  czcigodnym  C złonkom -Jub ila tom  Hj

Ks. Prof. T. Gronwaldowi, Ks. Prob. E. Klitschemu, ™
Ks. Prob. E. Gruchale, Ks. Prob. K. Nowakowi, Hi] 
Ks. Prob. K. Kinaslowskiemu, Ks. Prob. Dr J. Ściesińskiemu W 
serdeczne życzenia błogosław ionej i ow ocnej pracy w W innicy P ańskiej ^  

w n a j d ł u ż s z e  l a l a !

Następnie Sekretarz Zw iązku p rze d ło ży ł bilans oraz rachunek strat i zysków za 
r. 1937. Na wniosek Kom isji Rew izyjnej, reprezentow anej przez ks. p rob . St. Beiserta, udzie­
lono Zarządowi jednom yśln ie  pokw itow an ia.

Po uchwaleniu budżetu na r. 1938 w ybrano ta jnym  g łosow aniem  w  myśl statutu 
4 cz łonków  Zarządu G łów nego , m ianow ic ie: ks. kan. K. Szreybrowskiego, ks. kan. B. Jaś- 
kow skiego i ks. p rob . M . Skoniecznego po raz d rug i, nadto ks. dziek. L. P łotkę. O becnie 
Zarząd G łó w n y  Zw iązku stanow ią: ks. kan. K. Szreybrowski (prezes), ks. kan. B. Jaśkowski 
(wiceprezes), ks. St. Kaczorowski (sekretarz), ks. p ra ł. K. Bajerowicz, ks. dziek. J. F ilip iak, 
ks. dyr. T. G ałdyński, ks. radca B. Kaźmierski, ks dyr. J. Krajewski, ks. p rob . H. Lewan­
dowski, ks. radca J. Ludwiczak, ks. dyr. Fr. M arlewski, ks. dziek. L. P łotka i ks. prob. 
M. Skonieczny. Do Kom isji R ew izyjnej w ybrano : ks. p ra ł. J. Prądzyńskiego, ks. p rob. St. 
Beiserta i ks. p rob . Cz. M ichałow icza.

W  czasie w o lnych g łosów  p rzyb y ł na zebranie J. E. Ks. Biskup Dymek, serdecznie 
pow itany przez ks. Prezesa i wszystkich obecnych. Następnie ks. dyr. Fr. M arlew ski w y­
g ło s ił bardzo aktualny referat nf. „S praw ied liw ość społeczna a m iłość chrześcijańska". 
W  dyskusji zabra ł g łos J. E. Ks. Biskup i w yp o w ie d z ia ł szereg praktycznych uwag. Po 
uchwaleniu adresu ho łdow n iczego  d la  J. Em. Ks. Kardynała Prymasa zakończono zebranie 
wspólną m odlitw ą.

Z dz ia ła lności O kręgów . POZNAN-M1ASTO. W  dniu 18. I. br. o d b y ło  się W alne 
Zebranie O kręgu, na którym  dokonano nowych w yborów . W  skład zarządu O kręgu  w cho­
dzą obecn ie : ks. p rob . Cz. M icha łow icz  —  prezes, ks. dyr. J. Krajewski —  wiceprezes, ks. 
dyr. J. Jasiński —  sekretarz, ks. pro f. St. K. Poczta —  w icesekretarz i ks. M. Peik —  skarbnik. 
W yk ła d  w y g ło s ił ks. kap. Zb. Spachacz nf. „Duszpasterz w obec przestępczości obecnych 
czasów". W  oparciu o ciekawą statystykę poczyn ił dośw iadczony p re legent szereg cen­
nych uwag o po trzeb ie  i sposobach op iek i duszpasterskiej nad przestępcami, szczególnie 
zaś o pow innościach duszpasterza parafia lnego w zg lędem  przestępców świeżo zw oln ionych. 
Po referacie w yw iąza ła  się dłuższa dyskusja. —  Na zebraniu w  dn iu  22. 2. br. w yg ło s ił 
referat ks. pro f. St. K. Poczta nt. „Duszpasterstwo dzieci w kon fes jona le". Referat w zbudz ił 
żywe zainteresowanie.

ZJEDNOCZENIE KAPŁANÓW DIECEZJI KATOWICKIEJ 
„U N IT A S "

Niniejszym podajem y do  w iadom ości osfafecznie ustalony

P R O G R A M
naszego kursu duszpastersko-społecznego, k tó ry się odbędzie  w  Katowicach 
w Domu Zw iązkowym  przy kościele Najśw. M arii P. w  dn. 27 i 28 kw ietn ia b. r. 

Ś r o d a ,  27 k w i e t n i a :  
1) Ks. Prałat Maśliński, C horzów : „P e łn ia  życia nadprzyrodzonego istotnym 

warunkiem  skutecznej pracy nad odrodzeniem  spo łecznym ".
2) Ks. M okrzyck i S. J., Kraków: „Podstaw ow e zasady ka to lick ie j doktryny 

spo łecznej".



3) Ks. Prof. i Dziek. Roszkowski, Zgierz: „U stró j społeczny w ed ług  Encykliki 
„O uadragesim o anno" (Korporacjonizm ).

4) Ks. Dyr. Dr E. Kozłow ski, Poznań: „Uw łaszczenie  pro le taria tu  w  myśl 
Encyklik społecznych.

C z w a r t e k ,  28 k w i e t n i a :
1) Ks. Dr Kom inek, Katow ice: „Zadan ia  społeczno-w ychow aw cze Kościoła 

w  ramach A kc ji K a to lick ie j".
2) Ks. Prałat Szwajnoch, Katow ice: „O rien tac ja  pracy duszpasterskiej w ed ług  

Encyklik spo łecznych".
3) Ks. Prałat Lewek, Tarnowskie G óry: „N a jp iln ie jsze  zadania społeczno- 

duszpasterskie w  naszej d iecez ji".

Zakłady artystyczne 
witrażów

P o l i c h r o m i a
lillllllllllllllllllllllllllllllllllll 
w ł: art. mai. H. Jackowski

i arch. R. Rejman

Poznań
Piaskowa 3 — Tel. 3264

Rok jubileuszowy 
1912 ------ 1937 W itra ż  fu n d o w a n y  p rze z  J .  E . K s. B iskupa O koniewskiego do kaplicy  

w B ierzgłow ie (P om .)  — P rojekt i  w ykonanie ,,P olichrom ja”
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R. ETTER — POZNAŃ
m is trz  k ra w ie c k i

Telefon 12 96 św. Marcin 76 Telefon 12 96

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu 
ze znanego dobrego kroju odziei kle- 
rykalną, rewerendy, ubrania i płaszcze.

S k ł a d  p i e r w s z o r z ę d n y c h  m a t e r i a ł ó w  k r a j o w y c h .  
Fufra i poszycia futer w ykonuje  w e własnej pracowni. — Ceny przystępne.

P O Z N A Ń S K I  K O N C E R N  

TOWARZYSTW U B E Z P IE C Z E Ń

POZNAŃSKO-WARSZAWSKIE T-WO UBEZPIECZEŃ S-ka Akc.
rok  za łóż. 1919 —  w  Poznaniu

„V  E S T A " B A N K  W Z A J E M N Y C H  UBEZPIECZEŃ
rok  z a ło i.  1873 —  w  Poznaniu

„YESTA" TOW. WZAJ. UBEZP. OD OGNIA I GRADOBICIA
rok za łóż. 1920 —  w  Poznaniu

Kapitały i rezerwy na l / I .  1936 wynoszę z ł  23.660.846,— . Aktywa Konc. na 1/1. 1936 wynoszę z ł  32.057.258,—  

Koncern oprócz rezerw  w  kap ita łach i pap ierach w artośc iow ych  posiada 36 
w artościow ych kam ienic w  Poznaniu, W arszaw ie, Bydgoszczy, Gdańsku, 
G rudziądzu, Katow icach, Lw ow ie, Rybniku i Toruniu.
W s z y s t k i e  t r z y  n a l e ż ą c e d o  K o n c e r n u  t o w a r z y s t w a  s ą  c z y s t o  - p  o I s k  i e i

KONCERN UPRAW IA D ZIAŁY UBEZPIECZEŃ: na życie, od ognia, od  kradzieży 
z w łam aniem , od  gradu, o d  odpow iedz ia lnośc i p raw no -cyw ilne j, od  nieszczęśliwych 
w ypadków , szyb od  rozb ic ia , sam ochodowych, sam olotow ych i transportowych.

Centrala Koncernu: Poznań, ul. św. Marcin 61. —  Tel. 14-87,14-98,15-78.
O D D Z I A Ł Y  ■ W  BYDGOSZCZY, W G R U D ZIĄD ZU , W  K A TO W IC A C H , W  KRAKOWIE, 

■ -  W  LUBLINIE, WE LW OW IE, W  ŁODZI, W  PO ZNANIU , W  W AR SZA­
WIE, W  W ILNIE. GEN. REPREZENTACJE W  GDAŃSKU, G D YN I, TORUNIU I RYBNIKU. 
R e p r e z e n t a c j e ,  a g e n t u r y  we w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h  P o l s k i .

^ i l l l l l l l i i i » i i i i i i i i i i i i i i » i i i i i i i i i i i i i i | i n i l l l l l l l i i i » i i i l i i i l l l l i i i » i i l i l l l i i i i i i i | i i i i i i i i i i i i i i | i i i i i i l l l i n i i » i i i l l l l l l l l i i H i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i l i H i i i i » i i i i l l l l l l i i i i » n i l l l l f f l l i i > » i i i i i H i i i ^

W Y S O K A  J A K O Ś Ć  — N I S K A  C E N A  |
o t o  z a l e t y  ma s z y n y  s

K. KOCHANOWICZ i S-ka |
|  Do nabycia już od 26 0  zł. POZNAŃ, PI. Wolności 13 (obok ul. 3 Maja) j
^ l l l l l l l l i i I i i l l l l l l l I l l i i I i i l l l l l l l l l l i i I i i i I I I I I I I I l i i l H l I l l l l l l I l i t l i i l l l l l l l l l l i i l i i l l l l l l l l l l i i l H i l i i i l l l l i i i i i i i l l l l i i i l l i i ł n t l i m i l i i n i n i i l l i r a i l i i l i i l l l l l l l l l l i i l i i i l l l l l l l l l i i i n m i l l l '^
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NA WIELKI POST!
KSIĘGARNIA KATOLICKA

P O Z N A Ń ,  P O D G Ó R N A  1 0 A  

P O L E C A
zt

A lb in  A . X. Kazania o Sakramencie Pokuły. 2 tomy .................................... 7 ,—
Bodzianowski F. X. Jezus Chrystus, O d k u p ic ie l ..................................................2,50
Fabiani K. X. Kazania o Męce Zbawiciela Naszego Jezusa Chrystusa na

trzy posty p o d z ie lo n e .............................................................................  kart. 1,20
brosz. 0,60

G rabow ski J. X. Rekolekcje Wielkopostne. Zbiór kazań rekolekcyjnych do
ludu p o ls k ie g o ........................................................................................................4,80

—  Siadami Króla Boleści. Kazania pasyjne dla l u d u .................................... 1,30
G ueranger P. X. Rok liturgiczny. W ie lk i P o s t ..................................................6,50

—  Rok liturgiczny. Tydzień Męki Pańskiej i W ie lk i T y d z ie ń .................. 6,50
H lebow icz H. X. Dr, Rozmowy Mistrza z Nazaretu. Rekolekcje radiowe . 1,50
Jachimowski T. X. Dr, „Bądź wola Twoja". Kazania P a s y jn e .......................2,—
Jalbrzykow ski R. X. Rozważania o Męce Pańskiej . ......................................... 1,—
Jaworski J. X. Kazania P a s y jn e ................................................................................. 2 ,—
Jougan A. X. Dr, Kazania rekolekcyjne i pasyjne ............................................. 2,40
Kaczmarczyk J. X. Męka Jezusa Chrystusa podług czterech Ewangelii . . 4,— 
Kłos J. X. Dwie ofiary. Sześć kazań pasyjnych z dodatk. kazania na uro­

czystość Wielkanocną  3,—
—  Pan Jezus przed sądami ludzkimi. Sześć kazań pasyjnych z dodatk. 

kazania na uroczystość Zmartwychwstania P a ń sk ie g o ................................2,50
Kowalski K. X. Dr, Kazania p a s y jn e .........................................................................2,50
Kuzak Z. X. Kazania p a s y jn e ......................................................................................2,50
Kwiatkowski Fr. X. Kazania Pasyjne. —  I. Od wieczernika do Golgoty. —

II. Siedem stów Pańskich. —  III. Kazania na W ie lk a n o c .......................3,50
Niezgoda P. X. Droga życia. Rozważania W ie lk o p o s tn e ................................3,50
Pawłowski A . X. Król Boleści. Nauki o Męce Pańskiej .......................opr. 4,50
Pinard de la Boullaye X. Chrystus Mesjaszem. Cudotwórca i Prorok. —

K o n fe re n c je ........................................................... ................................................. 2,50
—  Chrystus wobec historii. Konferencje apo loge tyczne ................................3,—
—  Jezus Chrystus obiecanym Mesjaszem. K o n fe re n c je ................................3,—

Semenenko P. X. Męka i Śmierć Pana Naszego Jezusa Chrystusa . . . .  3,50 
Sobałkowski Sz. X. Dr, Głos z Krzyża. Cykl kazań pasyjnych na temat

„Siedmiu słów" Zbawiciela ............................................................................. 1,50
W eryński H. X. Testament Zbawiciela. Kazania Pasyjne na temat „Siedmiu

słów" Z b a w ic ie la ................................................................................................... 2,—
Z atłok iew icz K. J. M . O Męce Pana Jezusa. K a z a n ia .................................... 2,50

N O W E  W Y D A W N I C T W A

Bodzianowski —  „L  u d z k o ś ć  na  r o z d r o ż a c  h".
36 przemówień na tle  s p o łe c z n y m .........................................6,—

Bodzianowski —  „ P e ł n i a  ż y c i a " .
Wyd. II, przemówienia dla m łodzieży ż e ń s k ie j .................. 5,—
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Za zezw oleniem  W ładzy  D uchow nej, — W y d a w ca ; Z w iązek K ap łanów  ,,U n iła s “  w  P oznan iu . — R ed a k to r odpow .: 
K s. S t. K aczorow sk i. ~  P ren u m e ra ta  ro czn a  6 ,— zł. — P. K. O. 200-711 (Zw. K apłanów  , .U n ita s" , Poznań). 
R e d a k c ja  i  A d m in is tra c ja : P oznań , A l. M arcinkow sk iego  22, III p tr .  — T e lefon  55-07. — C zc ionkam i D ru k a rn i 
i K sięgarn i św . W ojciecha Sp. z o. o . w  P o zn an iu . T łoczono  n a  p ap ierze  z w łasn e j fa b ry k i ,,M a lta “ .

W Y T W Ó R N IA  S P R Z Ę T Ó W  K O Ś C IE L N Y C H

A M B O N A  ustawiona w kościele 
Poznań-Winiary —  mahoń (fornier) 
brzost, sosna, lipa —  złocenia
i srebrzenia. —  Projekt wtasny.

B U D U J E :

OŁTARZE, ambony, konfe­
sjonały, balustrady, stalle, 
tawki, chrzcielnice itp. we­
dług projektów własnych 
i dostarczonych

v
A

DOSTARCZA:

FIGURY śś. Pańskich, żłóbki, 
stacje Drogi Krzyżowej, od­
lewane w masie kamiennej 
i mozaikowej, według mo­
deli własnych

\r
a

O D N A W I A :

WNĘTRZA kościelne, ołtarze
i inne sprzęty kościelne na 
podstawie osobnych koszto­
rysów


